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Nowy rok gospodarczy
rozpoczyna sio w rolnictwie

Z agadn ien ia zbożow e, w  zw iązku z roz ­

poczęc iem kam pan ii zbożow ej na rok  

1937  38 , w ysuw ają się obecn ie na czoło  

naszych prob lem ów  gospodarczych .

W praw dzie trudno jeszcze obecn ie o-  

cen ić dok ładn ie w ysokość zb io rów tego ro ­

cznych  i usta lić szczegó łow e w ytyczne po li­

tyk i zbożow ej na rozpoczynający się rok  

gospodarczy jednak do pew nego stopn ia  

m ożna już zo rien tow ać się w  g łów n ie jszych  

zarysach , w  jak im  k ierunku pow inna pó jść  

ta po lityką .

Z agadn ien ie tego rocznej po lityk i zbo ­

żow ej by ło ostatn io przedm iotem  grun to ­

w nej dyskusji i w ym iany zdań w  łon ie ko ­

m ite tu ekonom icznego m in istrów , k tó ry  

stw ierdz ił, że aczko lw iek sy tuacja zbożo ­

w a i tego roczne zb io ry ksz ta łtu ją się na  

poziom ie n ieco n iższym n iż przew idyw a ­

no , to jednak n ie groz i kra jow i brak ap ro ­

w izacji w  zboża ch lebow e. U chw alone o- 

sta tn io przez kom itet ekonom iczny zasa ­

dy po lityk i zbożow ej na b ieżący okres go ­

spodarczy zm ierza ją przede w szystk im  do  

u trzym an ia cen zboża w kra ju na pozio ­

m ie pary tetu św ia tow ego . Ś rodkam i, pro ­

w adzącym i do tego celu , m ają być zo rga ­

n izow ane na jesien i br. zakupy  zboża oraz  

system atyczne norm ow an ie ekspo rtu . —  

E kspo rt ten m a być u trzym any w b ieżą ­

ce j kam pan ii z tym , że w yw óz ży ta , psze ­

n icy , ow sa i m ąki w ysokogatunkow ej bę ­

dzie kon tro low any w drodze usta len ia  

kon tyngen tów  w yw ozow ych i uzależn iony  

od sy tuacji na kra jow ym  rynku cen i za ­

pasów . —  R ów nocześn ie jednak ekspo rt  

jęczm ien ia i w szelk ich pozostałych pro ­

duk tów ro ślinnych n ie będzie pod lega ł 

żadnym  ogran iczen iom . K om ite t ekonom i­

czny stanął na stanow isku n ie w prow a ­

dzania zasadn iczo w przyszłym roku go ­

spodarczym prem ii w yw ozow ych (zw ro tu  

ce ł) na artyku ły ro ślinne , przew idu jąc je ­

dyn ie ew en tua lny w yjątek d la nasion o le ­

is tych i strączkow ych (g roch , faso la). —  

P om oc ta m ogłaby być udzie lona w w y ­

padku , gdyby ksz tałtow an ie się cen na te  

artyku ły na rynku kra jow 'ym tego w ym a ­

gało .

P ozostaw ia jąc rządow i w zak resie ży ­

ta i pszen icy oraz m ąk w ysokogatunko ­

w ych m ożność odpow iedn iego ksz ta łtow a ­

n ia w yw ozu , kom itet ekonom iczny w ypo ­

w iedzia ł się stanow czo przeciw ko w yw o ­

zow i o trąb i w szelk iego rodza ju m ąk po ­

śledn ich , natom iast uznał za w skazane do ­

puśc ić do w w ozu pasz treściw ych , w p ier-  

w iszym rzędz ie kukurydzy i m akuchów  

so jow ych . D o tego sam ego celu , tj. do po ­

w iększen ia podaży pasz treśc iw ych na  

rynku kra jow ym  zm ierza rów n ież rew iz ja  

do tychczasow ych norm przem ia łow ych , 

k tó re na przysz ło ść m ają być tak  ksz ta łto ­

w ane, aby zapew n ia ły dostarczen ie jak  

najw iększe j ilo śc i o trąb na rynek krajo ­

w y. —

W spom nieć rów n ież należy o in terw en ­

cy jne j akcji zakupów  zbożow ych na ryn ­

ku krajow ym i grom adzen iu rezerw . —  

C zynnośc i te zosta ły pow ierzone P aństw o ­

w ym Z ak ładom P rzem ysłow o-Z bożow ym , 

k tó rym  przyznano kredy t w  w ysokości 10  

m ilionów z ło tych . A kcja in te rw ency jna  

Z ak ładów  Z bożow ych ogran iczy się do za ­

kupu łączn ie ży ta i ow sa . N ieza leżn ie od  

te j akcji Z ak łady Z bożow e będą prow a ­

dziły podobn ie jak  i w  la tach ub ieg łych , 

ekspo rt zboża za gran icę.

U stala jąc ogó lne zasady po lityk i zbo ­

żow ej, kom itet ekonom iczny m inistrów  

zdaw ał sob ie dok ładn ie sp raw ę, iż w  nad ­

chodzącym roku gospodarczym  g łów ną  

tro sną rządu w inno być n ie ty lko zrea li­

zow an ie —  ile zasto sow an ie w szelk ich  m o-

Zaburzenie wojenne 
na Dalekim Wschodzie

T O K IO . G łów na kw atera japońska ko ­

m uniku je. że oddzia ły japońsk ie w T ien t-  

sin ie zakończy ły akcję rozb ra jan ia 3200  

żo łn ierzy ch iń sk ich . W ręce japończyków  

w padlo 3200 karab inów ręcznych . 230 lek  

k ich karab inów m aszynow ycłi. 11 m oź ­

dzierzy , 1 c iężk ie działa i znaczne zapasy  

am un ic ji. K om un ikat stw ierdza , że straty  

ch iń sk ie w b itw ie pod N ajuan w yniosły  

2000 zab itych i rannych . Japończycy w zię ­

li do n iew o li z górą 100 żo łn ierzy ch iń ­

sk ich oraz zdoby li w iele karab inów  m aszy ­

now ych dw a sam o lo ty , 100 kon i i znaczne  

zapasy ’ am un ic ji.

T O K IO . D ow ództw o naczelne ar ­

m ii japońsk iej w  C h inach  pó łnocnych  

kom un iku je : D nia 29 lipca o godz . 5

P. Prezydent R. P. na Kaszubach
W  dn iu  w czora jszym  P . P rezyden t  

R zp lite j pro f. Ignacy M ościck i odw ie ­

dził w ioskę N ado le , po łożoną na za ­

chodn im brzegu jezio ra Ż arnow iec ­
k iego .

O  godz . 9  rano  sam ochody , w iozące  

z Ju ra ty  P . P rezyden ta R zp lite j, przy ­

by ły  do  m ostu na P iaśn icy . W  m iejscu , 

w  k tó rym  P iaśn ica w ypływ a z jez iora  

Ż arnow ieck iego , P an P rezyden t w raz z  

rodz iną oraz tow arzyszącym i m u oso ­

bam i, kapelanem  zam kow ym  ks. łłum -  

po lą , p . w ojew odą pom orsk im  W ł. R a-  

czk iew iczem i sta ro stą m orsk im P o ­

tock im  udał się ku trem  na przejażdżkę  

po  jez io rze .

O koło godz . 11 lodz ie , w iozące P . 

P rezyden ta R zp lite j w  raz z o toczen iem  

dob iły do pom ostu w  N ado lu . I u ze ­

bra ła się ca la ludność w si z w ójtem  

gm iny M aho lem i so łty sem na cze le,  

w itając D osto jnego G ościa ch lcbem i 

so la. B ran ia trium falna i ca la w  ieś  

N ado le przyb rane by ły flagam i naro ­

dow ym i. P an P rezyden t R zp lite j po  

en tuz jastycznym  pow itan iu  razem  z o- 

toczeniem  zw iedził w ieś N ado le , po

Dwie wielkie katastrofy lotnicze
B A L B O A (Panama). A m erykań ­

sk i hydrop lan  kom un ikacy jny  zag iną ł 

bez w ieści po  opuszczen iu C iistdba lu . 

W odnop ła tow iec należa ł do  typu  w iel­

k ich sam olo tów  kom un ikacy jnych . —  

Z najdow ało się w  n im  11 pasażerów ’ i 

5 cz łonków  za łog i.

W  poszukiw an iach b io rą udzia ł 5  

w odnop ła tow ce , należące do am ery ­

kańsk ich  tow arzystw  kom un ikac ji po ­

ż liw ych środków , zm ierza jących do popra ­

w y op łaca lnośc i hodow li.

Jeże li chodzi o obecną sy tuację w  ro l­

n ictw ie , zw łaszcza na rynku cen , to trudno  

jeszcze przew idzieć , jak się będzie ksz ta ł­

tow ała podaż i ceny w  b ieżącym  roku gos ­

podarczym . Z ależy to zarów no od nacisku  

na k ieszeń ro ln ika , jak i od jego nastaw ie ­

n ia psych icznego . N acisk ten  podobn ie jak  

i w  roku ub ieg łym , będzie n iew ątp liw ie  

słabszy , an iżeli w la tach daw n ie jszych , a  

to ze w zg lędu no odroczen ie egzekucy j 

podatkow ych w sto sunku do pew nej ka ­

tego rii p łatn ików oraz dzięk i udzie len iu  

lano rozb ite oddzia ły 29 a  

sk ie j w targnęły do m iasta  

i po łączyw szy się z ilw on ia bata liona ­

m i m iejscow ej żandarm erii, uderzy ły  

na tam te jszy garn izon japońsk i.

P odczas gdy garn izon japońsk i by ł 

ob lężony w koszarach , oddzia ły ch iń ­

sk ie zaczę ły rabow ać m iasto . P odczas  

napadu aresz tow ano szefa rządu  

w schodn iego llope i, zaś w ielu urzęd ­

n ików  zab ito . N astępn ie  oddzia ły  ch iń ­

sk ie za ję ły ho te l japońsk i, zab ija jąc  

dw óch pu łkow ników japońsk ich . P o ­

za tym  zab ito w ielu obyw ate li japoń ­

sk ich , zaś dom y ich po uprzedn im  ob ­

rabow an iu —  podpalono . W 1 ung-  

( zao  zam ieszk iw  a ło  580 Japończy  ków  .

iz k tó rych 200  jest zab itych , a 180 zdo -  

czym  podejm ow any by ł przez w łaści­

c ie li jezio ra Ż arnow ieck iego , rodow i­

tych K aszubów , pp . A ugustynów  st w  a  

K onko lów . P rzy sto le obok D osto jne ­

go G ościa zasied li przedstaw ic ie le  

m iejscow ego spo łeczeństw a kaszub ­

sk iego . O koło  godz . 15 ,50 P . P rezyden t 

R zp litej w raz z tow arzyszącym i M u  

osobam i tą sam ą drogą odp łynął ło ­

dziam i.

Z wojny domowej w Hiszpanii
S A IN T  JE A N  D E  L U Z . O ddziały pow ­

stańcze posuw ają się szybko nap rzód do ­

liną T agu . L ecz n ie zdo ła ły jeszcze naw ią ­

zać kon tak tu z pośp ieszn ie w ycofu jącym  

się przec iw n ik iem . W  m iędzyczasie rząd  

w W alencji w ydał rozkaz, aby ludność  

w szystk ich m iasteczek i w si okręgu T eruel 

h ' la przym usow o ew akuow ana , przy czym  

na w ypadek n ieposłuszeństw a w ojska rzą ­

dow e sto sow ać m ają drakońsk ie środk i.

Jak się zdaje , decyzja ta spow m dow a-

w ietrzne j i 22 sam olo ty  m arynark i w o ­

jennej.

R Z Y M . S am olo t lin ii kom un ikacy j­

nej R zym  —  A ddis A beba u leg ł kata ­

stro fie przy sta rcie z lo tn iska w  Y ad i-  

ta lfa . S am olo t skap tow al, przy czym  

natychm iast po przew rócen iu się sa ­

m olo tu w ybuch ł pożar. 8 osób , w tym  

dw óch p ilo tów , te leg rafista i m echan ik  

zg inę ło .

ro ln ikom  w  roku b ieżącym kredy tu  zasta ­

w nego i re jestrow ego , co w rezu ltac ie  

zm nie jszy podaż zbóż w okresie pożn iw ­

nym .

N ie bez znaczen ia jest i to , że osta tn io  

popraw iły  się w ydatn ie ceny trzody ch lew ­

nej, do tuczen ia k tó re j po trzebne jest zbo ­

że. P on iew aż przerab ian ie z iarna na m ię ­

so w chw ili obecnej znów  się zaczę ło kal­

ku low ać, przeto m ożna się spodziew ać  

w iększego spożycia zboża w gospodar­

stw ach ro lnych , a w ięc i m niejsze j jego po ­

daży na rynek .

rm ii ch iń - . la ło się ura tow  ać .

I ung-C zao w yw ieź li kob ie ty japońsk ie do koszar, 

I gdzie zosta ły one rozstrzelane .

P O K IO . —  G uberna to r prow incji 

S zan tung gen . Iłan -h  u-C zu oddał się  

pod rozkazy m arsz . C zang-K ai-S zeka , 

porzuca jąc neu tralne stanow isko w o ­

bec Japon ii, k tó re za jm ow ał od 10 ła t. 

S y tuac ja w prow incji S zan tung nad ­

zw yczaj się zaostrzy ła z pow odu na ­

g łego w yjazdu gen . Ilen -l*  u-( zu po  

in strukc je do L ondynu oraz z pow odu  

c iąg łego posuw an ia się w ojsk nauk  n i­

sk ich w k ierunku pó łnocnym . N a za ­

sadz ie zw iadów lo tn iczych  o trzym ano  

w iadom ości, że arm ie e łtin sk ie zam ie­

rza  ją o toczyć obszar P ek inu i 1 ien tsi-  
nu za pom ocą w ojsk  prow incjonalnych  

z C zaban i, llopei, S zansi, S zan tungu . 

L in ia ko le jow a P ek in —  llankau jest 

fo rty  l ików  ana . 'podobnie jak m . P a ­

li  ng-l u .
N a lin ii T ien tsin —  P ukan C hiń -

czycy koncen tru ją c iężką arty le rię . 

N iedob itk i 58 dyw iz ji ch iń sk ie j, k tó re  

w ycofa ły się z l ien tsinu , skoncen tro ­

w ano w M aczang .
W P ek in ie panu je spokó j i porzą ­

dek . R ząd tym czasow y przy w spó ł­

pracy japońsk ich w ładz w ojskow ych  

przep row adza rozbro jen ie pozostałych  

oddziałów  ch iń sk ich , k tó re przechodzą  

I na stronę rządu tym czasow ego.

na jest n ie ty lko zam iarem  zo rgan izow an ia  

w tycłi m iejscow ościach oporu , lecz także  

pragn ien iem  n iedopuszczen ia do radosnych  

m anifestacy j m ieszkańców przy zb liżan iu  

się oddzia łów pow stańczych .

P A R Y Ż . H avas donosi z M adry tu :  

N a odcinku C arabanchel pow stańcy  

pod ję li o św ic ie energ iczne natarc ie , 

ce lem  odzyskan ia stanow isk , u traco ­

nych w  c iągu osta tn ich  dn i. S tanow i­

ska rządow e ostrze liw ano przez prze ­
sz ło godzinę z granatn ików . W ojska  

rządow e  T uszy ły do przec i w nalarc ia  

! przy pom ocy t. zw . „dynam itardow . 

P ow stańcy m usieli w ycofać  się z k ilku  

stanow isk , k tó re w pad ły  w  ręce w ojsk  

rządow ych . N a froncie S ierra panow ał  

na ogó l spokó j i n iezby t silna kano ­
nada . N a odcinku N avala G am ella  

pow stańcy ’ dokonali k ilku w ypadów , 

usiłu jąc do trzeć do R io P erales , lecz  

pod ogn iem  arty lerii rządow ej m usie li 

się w ycofać na stanow iska w yjściow e.

L E O N . A gencja H avasa donosi: w oj­

ska rządow e przep row adziły ponow ne na ­

tarcie na um ocn ione pozycje pow stańcze

na odcinku C uero i T ransperana , na po ­

łudniow y w schód od O viedo . N atarc ia te  

zakończy ły się zdecydow anym n iepow o ­

dzen iem . S traty w ojsk rządow ych w yno ­

siły przeszło ty siąc rannych i zab itych .

NOWY REKORD

P A R Y Ż . F rancusk i tran sa tlan tyk „N or-  

m adie“ ustanow ił now y reko rd szybkośc i 

przejazdu z H aw ru do N ow ego Jo rku .  

S ta tek przep łynął przestrzeń przew idzia ­

ną d la uzyskan ia ..b łęk itne j w stęg i ocea-  

nu ‘4 , w  95 godzin 2 m inu ty , osiąga jąc prze  

c ię tn ie szybkość 30 ,50 w ęzłów ’ .
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P A R Y Ż . W zak ład z ie d la u m y sło - 
w o -eh o ry ch w m ie jsco w o śc i H o erd t w  
d ep arian ien cie D o ln eg o R en u w y b u ch !  
b u n t w śró d in te rno w an y ch tam ch o ­
ry ch , k tó rzy p o d p a lili m eb le i zn isz -  

< ży li u rząd zen ie  jed n e j z sa l. S łu żb ie  
zak ład o w ej z tru d em  u d a ło s ię zam ­
k n ąć sześc iu zb u n to w an y ch ch o ry ch  
n a p o d w órzu zak ład u , p o  czy m  zaw ez ­
w an o  s traż p o żarn ą i g w ard ię  lo tn ą , ce- i

lem  p rzy  w ró cen ia p o rząd k u . P o d łu ­
g ie j w alce u d a ło s ię b u n t o p an o w ać i 
ch o ry ch u m ieścić z p o w ro tem w sa ­
lach . N ie m n ie j jed n ak k ilk u sza leń ­
có w  zd o ła ło sk o rzy stać z zam ieszan ia  
i u c iec. P o szu k u je ich g w ard ia lo tn a  
i p o lic ja . W  czasie p rzy w racan ia p o ­
rząd k u . d w ó r  li żan d arm ó w o d n io sło  
ran y .

— a —

Skazanie czterekrotnego mordercy

Kanał który połączy
Gdynią

P o rt g d y ń sk i zo stan ie p o łączo n y k an a ­

łem  z W isłą . W  ten sp o só b ek sp o rt z g łęb i 

’.ra ju b ęd zie s ię m ó g ł o d b y w ać d ro g ą w o d -  

rą z o m in ięciem G d ań sk a. S p raw a je s t 

p rzed m io tem  ro zw ażan ia Izb y P rzem y sło ­

w o -H an d lo w ej w B y d g o szczy .

z Wisłą
s ień d o G d yn i K o n gresu W iślan eg o 4 4 , w  

k tó ry m w zię lib y u d z ia ł p rzed staw ic ie le  

sfe r g o sp o d erczy ch  m iast leżący ch n ad W  i- 

s lą .

B A R K O A  E L D . —  (C z tery razy n a  

śm ierć sk azan y ). P rzed sąd em p rzy ­

s ięg ły ch w P ile to czy ła s ię ro zp raw a p rze ­

c ie A u g u sto w i Jan k e 'm u z B ark o \e lu w  

p o w . człu ch o w sk im . s to jący  m u p o d zarzu ­

tem  cztero k ro tn eg o  m o rd ers tw a . Jan ke w  

n o cy n a 1 1 czerw ca zam o rd o w ał s iek ie rą  

w b estia lsk i sp o só b  sw o jeg o  szw ag ra, sw o ją  

żo n ę i sw oich d w ó ch sy n ó w .

K ry ty czn ego d n ia Jan k e , k tó ry liczy  

3 8 la t, sk o n su m o w ał w ięk szą ilo ść n ap o-  

jó w  a lk o h o lo w y ch , ch cąc so b ie ty m  d o d ać  

o d w ag i. V * n o cy , k ied y w szy scy d o m o w n i­

cy p o g rążen i b y li w g łęb o k im  śn ie , w ziął  

s iek ierę i c ich aczem  zb liży ł s ię d o łó żk a  

szw ag ra. C h w ila n am y słu i o strze s iek ie ry  

sp ad ło n a g ło w ę śp iąceg o , ro z łu p u jąc czasz  

k ę n a p o ło w ę . N a w id o k s tru g i k rw i m o r­

d ercę o p an o w ała d z ik a ro zk o sz. Jak n o cn y  

zw ierz p o szed ł d o izb y sy p ia ln ej sw o jej

K

S fery P o m o rza u w aża ją sk iero w an ie  

d rog i w o d n e j k u G d yn i za p iln ą k o n iecz ­

n e ze w zględ u n a to . że tran sp o rty rze-  

u e sp o ty k ają s ię z d u ży m i tru d n o ściam i 

n ie w y g o d am i w  G d ań sk u .

7 żydów zatrzymano w drodze 

do czerwonej Hiszpanii

żo n y , te ścio w ej i d w o jg a ch ło p có w . D w o ­

m a s traszliw y m i u d erzen iam i w g ło w ę p o ­

ło ży ł tru p em  sw o ich sy n ó w , p o czym za ­

rąb ał to p o rem  sw oją żo n ę . T eśc io w a w raz  

z n a jm ło d szy m d z ieck iem u c iek ła p rzez  

o k n o , u n ik ając d z ięk i tem u , teg o sam eg o  

o k ru tn eg o lo su .

P o 1 0 g o d z in n e j ro zp raw ie zap ad ! w y ­

ro k sk azu jący o sk arżo n eg o za m o rd czte ­

rech lu d zi n a k arę śm ierci, d o ży w o tn ie  

p o zb aw ien ie p raw h o n o ro w y ch i o b y w a ­

te lsk ich i zap łacen ie k o sz tó w p o stęp o ­

w an ia. —

ZWYCIĘZCA LOTY ALPEJSKIEGO 

NA POMORZU.

T O R U Ń . D ziś ran o p rzy lecia ł d o T o ­

ru n ia in ż p ilo t P rzysieck i, zw y cięzca lo ­

tu a lp ejsk ieg o w  m ięd zy n aro d o w y ch zaw o ­

d ach lo tn iczy ch w Z u ry ch u , k tó re o d b y ły  

s ię w u b ieg ły m  ty g od n iu .

N a lo tn isk u w o jsk o w ym p o w itał in ż . 

P rzy sieck ieg o d o w ó d ca O K . g en era ł T h o ­

rn  m e w  o to czen iu o fice ró w  i p o d o ficeró w ,  

d ek o ru jąc g o o d zn ak ą p u łko w ą.

Z p ro jek tem  b u d o w y k an a łu łączy s ię  

tan p rzep ro w ad zen ia w ielk ich ro b ó t re-  

id acy jn y ch n a W iśle . W  ten  sp o só b  o trzy ­

m am y w ażn ą d la ży c ia g o sp o d arczeg o ar ­

te rię tan ie j i d o g o d n e j k o m u n ik ac ji. O g ó l­

n y k o sz t in w esty cy j w y n iesie p ó ł m illiard a  

z ło ty ch , w tem b u d o w a k an a łu p o ch ło n ie  

tb O  m ilion ó w  z ł.

K an ał ro zp o czy n a łb y s ię p o d B y d g o sz ­

czą lu b S w iec iem i p ro w ad ziłby d o b ase ­

n u p rzem y sło w eg o w  p o rc ie g d y ń sk im . M a  

h y ć tak zb u d o w an y , żeb y m o g ły w p ły n ąć  

d o n ieg o s ta tk i m o rsk ie .

C elem  p rzed y sk u to w an ia ty ch w ażny ch  

k w estii, is tn ieje zam iar zw o łan ia n a w rze-

K A T O W IC E . P atro l S traży g ran iczn e j  

u ją ł 7 -m iu ży d ó w z R ad o m ia , k tó rzy  

ch c ie li p rzed o stać s ię p rzez z ielo n ą g ran icę  

d o N iem iec , a s tam tąd d o H iszp an ii, ab y  

w alczy ć p rzec iw k o p o w stań co m .

Z atrzy m an y ch  k tó rzy  p o siad a li w ięk szą  

ilo ść g o tó w k i p rzy so b ie o sad zo n o w are ­

szc ie .

W y p ad ek ten n ie je s t o d o so b n io n y .

Ciekawe, że dzielni ci „niakabeusze44 
okazali tyle zapału do rzemiosła wojenne­
go, że „zew krwi44 był lak gwałtowny, że 

przemógł nawet niechęć do znienawidzo­
nych Niemców, na których teren wolonta­
riusze usiłowali się przedostać, gdy równo-

cześnie tylu ich współwyznawców ocią­
ga się od służby w armii polskiej, a nawet 

zadaje sobie umyślne pokaleczenia, ażeby 

usunąć się od obowiązku wojskowości w 

kraju, którego przecież są obywatelami!

FILOZOF KANT O ŻYDACH.
„Ż y jący m ięd zy n am i P alesty ń czy cy ,  

d z ięk i sw em u lich w iarsk iem u d u ch o w i, o d  

n a jd aw n iejszy ch czasó w w n ich tk w iące ­

m u , s tali s ię n a js ły n n ie jszy m i o szu stam i i 

so b ie ty lk o sam i tę św iato w ą n azw ę „o -  

szu stó w 4 4 zaw d zięcza ją . E m an u e l K an t  

(A n tro p o lo g ia p rag m aty czn a 1 7 9 8 ).

«3

Posiedzenie Rady Wojewódzkiej
T O R U iŃ . W  d n iu 2 s ierp n ia b r. p o d  i 

p rzew o d n ic tw em  p . w icew o jew o d y S zcze ­

p ań sk iego  o d b y ło  s ię p o sied zen ie Izb y W o ­

jew ó d zk ie j, n a k tó ry m ro zp atrzo n o 4 4  

sp raw y g łó w n ie z d z ied z in y g o sp o d arczej  

sam o rząd u te ry to ria ln eg o .

M. in. sprawami zatwierdzono budżety 1

dodatkowe powiatów chełmińskiego, wą­
brzeskiego i toruńskiego, oraz uchwałę 

rady miejskiej w Toruniu w sprawie bez­
płatnego oddania gmachu administracyj­
nego gazowni miejskiej na placu Banko­
wym na cele państwowego szkolnictwa 

zawodowego.

W starym grodzie 

Wejhera

Z naczelnej Rady Kupiectwa Polskiego
W o b ec zn aczn eg o ro zszerzen ia s ię za  

k resu d z iała ln o śc i N acze ln e j R ady Z rze-  

. ‘‘ń K u p iec tw a P o lsk ieg o zo sta ł p o w ołany  

w  sk ład d y rek cji N acze ln ej R ad y p o se ł 

.C ru n o n S ik o rs ik , d o ty ch czaso w y d y rek ­

to r W ielk o p o lsk ieg o Z w iązk u C h rześc ijań ­

sk ich Z rzeszeń K u p ieck ich w P o zn an iu . 

O d d n ia l s ierp n ia b r. w ięc d y rek cję N a ­

cze ln e j R ad y s tan o w ić b ęd ą p p . A n d rzej  

C zarn eck i i B ru n o n  S ik o rsk i.

W ejh ero w o m a b o g a tą p rzeszło ść h i­

s to ry czn ą. Z o stało za ło żo n e w p o ło w ie  

X V II w . p rzez Jak ó b a W ejh era (+ 1 6 5 7 ), 

w o jew o d ę m alb o rsk ieg o , g ło śn eg o o b ro ń ­

cę w y b rzeża p o lsk ieg o , o rg an izato ra flo ­

ty m o rsk iej n a B ałty k u za W ład y sław a IV

w ed le jeg o p lan ó w . W ejh er m ia ł p o w ie ­

rzo n ą s traż n ad za ło żo n y m i p rzez teg o  

k ró la n a w y b rzeżu m o rsk im tw ierd zam i 

i p o rtam i zarazem , W ład y sław o w em  i K a-  

z im ierzo w y m , g d z ie s ta ł p u łk jeg o z ło żo n y  

z o k o ło 5 0 0 lu d z i.

D zisie jszy k o śc ió ł fa rn y w  W ejh ero w ie  

św . T ró jcy p o ch o d z i z p o czątk u X V III w .

i s tać m a n a m ie jscu fu n d o w an ego p rzez  

w o jew o d ę W ejh era ; zach o w ał s ię ty lk o  

d zw o n z h erb em W ejh eró w . Z ato zach o ­

w ała s ię in n a fu n d ac ja w o jew od y k o śc ió ł 

d aw niej R efo rm ató w , w  s ty lu b aro k o w y m , 

fu n d o w an y w ro k u 1 6 4 9 . Z n ajd u je s ię tu  

k ap lica W ejh erów  z p o rtre tem  w o jew o d y  

i jeg o p ie rw sze j żo n y , E lżb ie ty , o raz m a ­

sk am i p o śm iertn y m i w o jew o d y i jeg o d ru ­

g iej żo n y Jo an n y R adz iw iłłó w ny . W o jew o ­

d a W ejh er sp o czy w a w ty m że k o śc iele o -  

i b o k in n y ch cz ło n k ó w  te j ro d z in y .

P ięk n a z iem ia k aszu b sk a m a sw ą s to ­

licę —  W ejh ero w o , licząc d z iś o k o ło 2 0  

ty s ięcy m ieszkańców , w  ty m  m ały p ro cen t 

N iem có w . N a u ro cze p o ło żen ie teg o m ia ­

s teczk a sk ład ają s ię lek k ie, d o b rze ża le -  

s io n e w zg ó rza , k tó re w ień cem  m iasto o ta- | Jak ó b W ejh er je s t je szcze fu n da to rem  

cza ją tak , że zn ajd u je s ię o n o w zac iszy  j K alw arii W ejh ero w sk ie j (1 6 4 9) p rzy p o m i-  

p ięk n e j d o lin ie . ; n a jące j K alw arięZ eb rzy d o w sk ą p o d K ra-

R y n ek je s t ty p o w y m  p lacem m ały ch  ' k o w eil).K alw ia ria ro zsiad ła s ię d o k o ła m ia-  

m iasteczek , jak ie sp o ty k a s ię n a P o m o rzu s teczk a n a w zgó rzach p ięk n ie zales io n y ch ,  
i w W ielk o p o lsce . | D ró żk i k ap lice p o d o b n e jak w  K alw a-

G łó w n a u lica L ęb o rsk a , p o siad a ład n e rii p o d k rak o w sk ie j. W id o k s tąd n a ca łe  
w y staw y o ch arak te rze w ielk o p o lsk im . | m iasteczk o p rześliczn y . P ielg rzy m u je tu  

C h arak te r m iasteczk a n ao g ó ł p o lsk i, ch o ć ca ły lu d k aszu b sk i ,i p rzy b y w ają p ą tn icy z  

czasem s ły szy s ię jeszcze języ k n iem ie- ró żn y ch s tro n P o lsk i, jako d o m iejsca

ck i. s ły n n eg o z o d p u stó w .

5 3 )

(C iąg d a lszy ).

—  D laczeg o , d o lich a?

—  Jak ch cee ie w ied z ieć k o n ieczn ie , to  
m ó j „p o w ó d 1 1 je s t b lo n d , m ło d z iu tk i i 
d z isia j p ie rw sza n asza ran d eczk a ...

—  P rzec ież tu ta j też m o żesz s ię w y -  
szu m ieć —  zach ęca ł W o liń sk i.

—  M n ie id z iesz b u jąć, m n ie? W y p ch a j  

s ię z tw em i d u ch am i i ra fin o w an em i 
d o d a tk am i d o ty ch d u ch ó w . Ja w o lę ...

—  N o , ju ż —  p rzec ią ł d y sk u sję G a ­
w ro ń sk i —  jak p an n ie m o że , to n ie . 
A le n a jp ierw o d b ęd z iem y k o n fe ren cy j- 
k ę . M u si d z iś w szy stk o  p ó jść jak z p ła t­
k a . ro zu m iec ie? T o , co d z isia j m a n a ­
s tęp ie , p o w in n o p rze jść w szystk o , co b y ­
ło d o tąd . G ram y v a b an q u e . W y ciąg a ­
m y o sta tn ie a tu ty i o sta tn ie z ło c isze z  

k ieszen i k lien tó w , ro zu m iec ie?

—  N ie b ard zo —  rzek ł W o liń sk i. —  
D o b ry k u p iec liczy s ię z p rzy sz ło śc ią .

—  O tó ż to . P ro szę p an ó w , ch cę w am  
zak o m u n ik o w ać w ażn e sp raw y ... N iech  
to b ęd z ie śc iśle m ięd zy n am i. P an i R o sz ­

k o w sk a , n ie p ap lać m i n ik o m u ...

Jó zefiak w ty m  m o m en cie u śm iech n ą ł  
s ię n a m y śl, jak ieg o fig la im  sp ła ta , g d y  

to w szy stk o w y g arn ie p rzed o fia ram i o ­

p erac ji. Z zad o w o len ia p o c iąg n ą ł sp o ry  

ły k z b u te lk i.
—  A w ięc u w aża jc ie —  zaczą ł p o m pa ­

ty czn ie W o liń sk i —

—  N asz K lu b ro b i ju ż k lap ę —  d o k o ń ­

czy ł L ip szy c .
—  P siak rew ! A p an sk ąd w ie o tem ?
—  P o w iem w ięce j —  c iąg n ą ł ch e łp li­

w ie L ip szy c . K to ś o d g ó ry d e lik a tn ie  
p o czą ł n as lik w id ow ać . D elik atn ie n a ­
raz ić , b o ch o d z i o to , b y n ie k o m p ro m i­
to w ać zb y t w ażn y ch fig u r. A g d y te  
fig u ry zo stan ą  su b te ln ie  w y co fan e , p rzy j­

d z ie p o lic ja i z łap ie za k ark  p rzestęp có w  
w ro d za ju p an ó w W o liń sk ieg o , Jó zefia ­
k a , G aw ro ń sk ieg o o raz in n e p o m n ie jsze  
p io n k i... N ie d z iś , to ju tro ...

—  A ch ! —  k rzy k n ę ła p an i L iii i p e ­
w n ie p o d ró żem  zb lad ła .

—  N iech s ię p an i n ie k ło p o cze . T u n ie  

p rzy jd ą . P an i n ic n ie g ro z i, b o i za co ?  
A  i n am  też n ic n ie zro b ią . K to ś tam  
jed n ak w siąk n ie , n o d a jm y n a to , W o ­
liń sk i, Jó zefiak , E lzer...
‘—  I L ip szy c! —  d o k o ń czy ł z jad liw ie  

W o liń sk i.
—  N ie , b rac iszk u , n ie . A zacó ż ja?  

K to b y ł in ic ja to rem ? O d czeg o s ię K lu b  
zaczą ł? O d n iew inn y ch sean só w sp iry ­

ty s ty czn y ch , p rzep row ad zan y ch  w m ie ­
szk an iu p ań stw a Jó zefiakó w  p o d w o d zą  
p an a o raz n ie jak ie j M ich a lak ó w n y . K to  
ro b ił szan taże? M o że ja? A  k to  sp ro w a ­
d za ł z ielo n y to w ar —  m o że ja? A k to ...

—  D o sy ć! —  p rzerw ał G aw ro ń sk i. N ie  

o to w te j ch w ili ch o d z i. N ie czas n a  
k łó tn ie . K ażd y s ię m u si b ro n ić , jak u -  

m ie . N araz ie m y ślm y o tem , b y o d ty ch , 

(k tó rzy tu  p rzy jd ą , w y d u sić jak n a jw ię ­
ce j fo rsy . N a sean sach s ię zaczę ło , n a  
sean sie s ię sk o ń czy . D ziś w y d u sim y, co  
s ię d a , a p o tem  k ażd y w  sw o ją s tro n ę  
i n ie zn am y s ię , ro zu m iec ie? P ien iąd ze  
to n a jlep szy śro d ek n a o b ro n ę . Z ap o ­
w ied z ia łem  d z iś n aszym  cz ło n k o m , żeb y  
liczy li s ię z w y d atk am i, b o ch o d z i o ich  
b y t lu b n ieb y t. N o , n ap ęd z iłem  im , s ło ­
w em , s trach u i resp ek tu , zag n a łem w  
m atn ię ... Jak sąd zic ie , ile d z iś tak  zg ru b -  
sza s ię zb ie rze?

—  Z e d w a ty siące z ło ty ch ...
—  T o m ało . N o , liczm y —  trzy ty sią ­

ce . Ja s ię zad o w o lę 8 se tk am i...
—  Ja też —  rzek ł L ip szy c .
—  P an W o liń sk i d o stan ie 5 0 0 z ł.
—  O , ch o le rn ie m ało . T o ja m am  tu  

d z is ia j g rać g łó w n e sk rzy pce , a w y  
in n ie tak k rzy w d zic ie?

—  A  co b ęd z ie p an g ad a ł, jak p an u  
n ie p o w iem y , o  czem  p an m a g ad ać?

—  T aak , a le ... Ja n aw et n ie w iem , czy  

d z isia j d am  so b ie rad ę , b o p rzec ież zaw ­
sze m i p o m ag a ła M ich a lak ó w n a ... K to  
b ęd z ie ro b ił n iesam o w ito ść? M u szę p ra ­

co w ać za d w ó ch ...
—  N ie b ęd z iem y też d z isia j ro b ili  

w ie lk ieg o szu m u z d u ch am i, ty lk o w ię ­
ce j s ię p o ło ży n ac isk u n a o szo ło m ien ie  
a lk o h o lo w e i ero ty czn e . G ru n t, żeb y  

p an w p ad ł w tran s i g ad a ł.. P an i L iii, 
czy w szy stk o p rzy g o to w an e , jak m ó w i­
łem ? W szy stk ie tru n k i i t. d .

—  W szy stk o . Jest też i w ó d k a d la ta ­
k ich , co b y s ię ch c ie li rzu cać. P o d w ó ch  
—  trzech k ie liszk ach zb ija z n ó g .

—  N o , p o leg am  n a p an i. N iech p an i 

sp raw d zi. Z te j su m y , co m ó w iłem , p a ­
n i L iii o trzy m a 3 0 0 z ł ex tra p o za k o ­
sz tam i.

—  Z ap o m in ac ie o Jó zefiak u —  w trąc ił 
W o liń sk i.

—  C zy o n p rzy jd z ie d z is ia j, czy n ie?  
C o o n tak  o sta tn io sk lap n ą ł?

—  N ie w iem , czy p rzy jd z ie , b o n ie b y ­
łem  p rzez ca ły d z ień w d o m u . M u sia -  
łem  la tać z w y w ieszo n y m o zo rem , żeb y  
w szy stk o p rzy go to w ać ... W  k ażd y m ra ­
z ie Jó zefiak p o w in ien d o stać . T o b y ł  
cz ło w iek o fia rn y i n a leży m u s ię też  
k ąsek z te j s ty p y ... —  u p o m n ia ł s ię W o ­
liń sk i, aż cz ło w iek w szafie o tw o rzy ł  
o czy ze zd u m ien ia .

—  C zeg o s ię tak za n im  p y sk u jesz? —  
zaczep ił L ip szy c .

—  M u szę p rzec ież d b ać o m ó j d o m , n u  
n ie? O n ieg o m i n ie ch o d z i. A le jak  

je s t fo rsa , to  i żarc ie lep sze  i w o g ó le ...

—  N iech b ęd z ie , d am y Jó zefiak o w i 2 0 0  
z ł —  zg o d z ił s ię ła sk aw ie G aw ro ń sk i.

—  D o sk on a le —  rzek ł sp iry ty sta —  a  
te raz g ad a jcie , co m am  ro b ić p o d czas  
sean su .

— P ro g ram b ęd z ie tak i — p o d ją ł  
„w ielk i m istrz ' 1 —  n a jp ie rw w ó d eczk a , 

p rzek ąseczk i, p o g aw ęd ka , flirc ik i z  
d z iew czy n k am i, p o tem seans . S iedz im y  

n a ty ch p o d u szk ach , w ó d k a d z ia ła , je s t 
g o rąco , b rac tw o s ię ro zb ie ra d o g ran ie  
n iep rzy zw oito śc i, b o g o rąco , o sza łam ia ­

jący w y w ar, k tó ry w y p ili,  d z ia ła  —  św ia ­
tło c iem n ie je , m u zy czk a g ra —  ach a , 

czy p a te fo n p rzy szy k o w an y ?

(C iąg d a lszy n astąp i).
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G O L U B . (T rag iczna M łocka). —  

W łych dn iach w ydarzy ł się w D obrzyn iu  

n ieszczęśliw y w ypadek . O to có rka gospo ­

darza H enryka , H elena w czasie m łóck i 

przechodziła przy w alc , k tó ry ją chw ycił 

za sukn ie i tak siln ie rzucił o ziem ię , iż  

H elena H enryka doznała złam an ia podsta-  

x czaszk i. N ieszczęśliw ą dziew czynę u- 

m ieszczono w szp ita lu . S tan je j zd row ia  
jest ciężk i.

i

—  G O L U B . (M leczarn ia spó łdzie lcza  

„R o tr 44). W ładze S pó łdzieln i przew idu ją  

dalsze udoskonalen ia i unow ocześn ien ie  

urządzeń m echan icznych m leczarn i ko ­

sz tem oko ło 50 ty s. zło tych , a przede  

w szystk im pro jek tow ane jest w m ontow a ­

n ie now oczesnej m asieln icy „S ilgebork",  

duńsk iego fab rykatu . N ie m a roku , by w  

m leczarn i n ie poczyn iono u lepszeń i je j 

rozszerzano . S pó łdzie ln ia liczy b lisko 1000  
członków .

—  B R O D N IC A . (N a cm en tarzu zło ­

dzieje ukryw ali łup ). —  O statn io sza jka  

złodzie i sk lepow ych grasow ała bezkarn ie  

po B rodn icy . W zw iązku z tym w ykry to  

, że do sza jk i należa ło w ięcej w spó ln ików . 

Już ich aresz tow ano . O sadzen i zosta li: 

M arta W asilew ska , Ł ucja K am ińska , E < 1- 

n iund K am ińsk i, K azim ierz S tank iew icz i 

H elena T eskow a, skazana przed k ilku dn . 

na 8 m iesięcy w ięzien ia. S zajka ukryw ała  

sw e lupy na cm en tarzu kato lick im  w  gro ­

bach , po czym  zam ierza li w yw ieść je do  

K ow alew a. P o lic ja odkry te tow ary ob ło ­

ży ła aresztem .

—  G R U D Z IĄ D Z . (W ielka afera rzeż-  

n icka w G rudziądzu ). D o w ładz prokura­

to rsk ich w  G rudziądzu  w płynęło sensacy j­

ne don iesien ie przeciw ko rzeźn ikow i F r. 

B ieńkow sk iem u , T oruńska 29 , zarzucają­

ce m u łączność z upraw ianym i ostatn io w  

rzeźn i m iejsk ie j kradzieżam i, a naw et fi­

nansow an ie tych kradzieży .

K ilku rzeźn ików  poszkodow anych —  

przep row adziło na w łasną rękę obserw a ­

cje w r w arsz tac ie B ieńkow sk iego i w jego  

ch łodn i gdzie znalez iono sw ó j specja ln ie o- 

znaczony tow ar.

N adto B ieńkow sk i prow adził w sw ym  

w arsz tac ie i w iosce M ichale u W ąsick iego  

tajny ubó j, dostarcza jąc n ie zbadane m ię ­

so z tego ubo ju d la w ojska .

A fera ta w yw ołała w ielk ie w rażen ie  

tym  bardzie j, że B ieńkow sk i jest starszym  

cechu  rzeźnickiego  w  G rudziądzu .

—  G R U D Z IĄ D Z . (Z am kn ięc ie 3 ta j­

nych fab ryk cuk ierków ). M iejsk i referat 

zd row ia pub licznego w  G rudziądzu prze ­

prow adził przy pom ocy po lic ji rew iz ję w  

m ieszkan iu T om asza S tan iszew sk iego , —  

gdzie w ykry to ta jną fab rykę cuk ierków , 

soków  i p iern ików .

W  fab ryce te j panow ało ogrom ne n ie ­

ch lu jstw o i w ielk i brud . K ontro lerzy  skon ­

fiskow ali narzędzia pracy , su row iec i go ­

tow e w yroby .

R ew ńzja ta naprow adziła w ładze san i­

tarne na ślad 2 innych fab ryk słodyczy . 

M ieściły się one w m ieszkan iach W ładys ­

ław y A hlow ej i Z ygm unta L eśn iaka. W  o- 

bydw óch w ypadkach stw ierdzono brud i 

n iech lu jstw o .

—  Ś W IE C IE . (K w itną jab łon ie). —  

W  pow . św ieck im  na P om orzu , w .łan ie j 

G órze , zakw itły w sadzie p . B orożyńsk ie-  

go jab łon ie , posiadające już ow oce od  

p ierw szego zakw itn ięcia .

IN O W R O C Ł A W . W  czasie koszen ia  

zboża w m ajętności S ukow y pod Inow ro ­

cław iem  jeden z kosiarzy  odciął nogę zb ie ­

rające j k łosy 50-le tn ie j M arii K uchnick ie j.

IN O W R O C Ł A W . Jan P aw lak , w oźny  

gm iny C hełm ce pod K ruszw icą m ając do ­

stęp do p ieczątk i urzędu stanu cyw ilnego , 

w ystaw ia ł św iadectw a śm ierci na m ało let­

n ie dziec i, rodzice k tó rych  by li ubezp iecze ­

n i i na podstaw ie tak ie j m etryk i pob iera ł 

za pośredn ictw em  sw ej żony  zasiłk i pogrze ­

bow e z U bezp ieczaln i w  Inow rocław iu . O  

sta tn io P aw lak w ystaw ił św iadectw o có rce  

sek retarza gm iny . P on iew aż upow ażn ien ie  

do pobran ia zasiłku by ło nap isane z b łęda ­

m i ortog raficznym i, U bezp ieczaln ia poczę ­

ła sp raw dzać dokum enty i w ten sposób  B N IN . (S k rad li ..... stóg ^y tal —

sp raw a się w ydała . P aw lak w raz z żoną zo - W leśn iczów ce w B ielaw ach pod B ninem

sta li aresz tow an i, zas po lic ja przep row adza  

dochodzen ia.

n ieznan i sp raw ’ey sk rad li w nocy cały stóg  

ży ta .zaw iera jąc) 8 w ozów zboża . P o zło ­

dzie jach n ie pozosta ł żaden ślad .

w zw iązku z ogó lnym kryzysem przem y ­

słow ym , już to z pow odu rabunkow ej go-

spodark i jego n iem ieck ich dyrek to rów , 

oraz z pow odu fera lne j po lityk i genera l­

nego pełnom ocn ika tego koncernu , najstar

—  B Y D G O S Z C Z . (N apad rabunkow y). 

D rogą z C hrośna do S o lca K ujaw sk iego  

j w  raca , p ieszo z w  alizką w ręku 23-letn i 

W  alte r B ert z Ju raszyc. Z nalaz łszy się w  

przydrożnym zagajn iku . G ert d la w ypo ­

czynku usiad ł pod drzew em . W tym m o ­

m encie nad jechał drogą n ieznany osobn ik  

doskoczy ł do G erla i po kró tk im  szam o ­

tan iu się chw ycił w alizkę i zb ieg ,.

G ert zaw iadom ił o napadzie rabun-  

kow ym po lic ję , k tó ra zarządziła o liław ę i 

napastn ika w kró tk im  czasie u jęła. O kazał 

się n im Jan G ra, z C hrośna . O dstaw iono  

go do w ięzien ia w B ydgoszczy .

—  C H O D Z IE Ż . (N a gran icy  bez zm ian )  

Z a usiłow ane przek roczen ie gran icy pań ­

stw a, skazan i zostali przez S ail w C hodzie ­

ży W alter K riiger i E rnest L eidm an z K o ­

n ina na 2 tygodn ie aresztu i na ponosze ­

n ie kosztów postępow an ia . Z a ten sam  

czym  odpow iadali F ryderyk R enz i W alter  

K ussm ann z D ziem bow a. I tych skazano  

na 2 tygodn ie .

—  G N IE Z N O . (Z a zn iew ażen ie po lsk ie ­

go sz tandaru ). —  N a ław ie oskarżonych  

sądu grodzk iego yv G nieźn ie zasiad ł N ie ­

m iec W ilhelm E dlic li z G niezna , k tó rem u  

ak t oskarżen ia zarzuca zn iew ażen ie po l­

sk iego sz tandaru .

S praw a m iała przeb ieg następu jący :  

E dlich m ieszka jako sub lokato r u pp . Ja ­

w orsk ich zajm u jąc m ieszkan ie od u licy . 

P odczas procesji B ożego C iała, gdy p . J. 

chcia ła w yw iesić z jego m ieszkan ia sz tan ­

dar o barw ach narodow ych E dlich n ie ty l­

ko stanow czo się tem u sp rzec iw ił, ale w y ­

pow iedział szereg bezw stydnych słów . S ąd  

pod przew odn ictw em sędziego dr G rab ­

sk iego w ydał w yrok skazu jący bezczelne ­

go N iem ca na 4 m iesiące aresz tu .

—  S Z U B IN . (W łam yw acz zasnął pod  

łóżk iem  i co z tego w ynik ło ). W  C hom ęto -  

w ie pod S zub inem rodzina ro ln ika G ra ­

bow sk iego m iała n iezw yk łą przygodę. —  

K iedy m ianow icie w ieczo rem  po pow rocie  

z po ła w eszła do m ieszkan ia , usłysza ła na ­

g le g łośne ch rapan ie.... pod łóżk iem . K o ­

b ie ty przeraziły się ogrom nie, natom iast 

m ężczyźn i w ydobyli spod łóżka dziw nego  

gościa .

W  A R S Z A W A , (Z am iast do aresz tu po ­

sz li na w ódkę.) N a ław ie  oskarżonych w S ą ­

dzie O kręgow ym w W arszaw ie zasied li w  

czw artek , funkcjonariu sz P P ., Józef A da- 

dyńsk i, oskarżony o w yw ołan ie axvan tury  

i n iedoprow  adzen ia do w ięzien ia aresz to ­

w anego Józefa P odgórsk iego. ,

W kw ietn iu br. P osterunkow y  A dadyń- 

sk i. po w ykładach d la po licji w  M arkach ,  

udał się yv tow arzystw ie ko legów  do  restau ­

rac ji, gdzie w ypili pó l bu telk i w ódki. D a ­

lej poszed ł oskarżony  do  w artow ni na T ar­

gów  ku . gdzie o trzym ał po lecen ie odprow a ­

dzen ia P odgórsk iego  do w ięzien ia przy u l. 

D aniłło  w ieżo  w sk ie j.

P o drodze po licjan t w raz z aresz tow a ­

nym  w stąp ili na w ódkę, a na u licę D aniłło -  

w iczow ską przysz li w stan ie podchm ielo ­

nym . D yżuru jący po lic jan t p ijanego P od ­

górsk iego kazał odstaw ie do w artow ni po ­

now nie i przyprow adzić po o trzeźw ien iu .

W  drodze pow ro tnej po licjan t z are ­

sz tow anym w stąp ili ponoyvn ie do baru  

gdzie raczy li się obfic ie alkoho lem . W idok  

po janego po lic jan ta z w ięźn iem w yw ołał  

zb iegow isko . W  pob liżu cm en tarza na  

B ródn ie p ijacy w pad li do row u , z k tó rego

Jak się okazało , by ł to n iejak i E dm und  

S m olczyńsk i z K onina, liczący 23 lata,  

k tó ry podczas n ieobecności gospodarzy  

w szed ł przez o tw arte okno do m ieszkan ia  

i pokrad ł różne przedm io ty , jak ubran ia , 

b ie liznę, obuw ie itp . S kradzione rzeczy  

schow ał do w orka, a następn ie sam  ze zdo ­

byczą ukry ł się pod łóżk iem , aby pocze ­

kać na przybycie w spó ln ików , k tó rym  

m iał o zm roku sk radziony łup w yrzucić  

przez okno . Z łodziej, w idoczn ie znużony  

d ług im  oczek iw an iem  usnął pod łóżk iem  i 

zaczął g łośno ch rapać , co go w reszcie  

zd radziło .

W ezw ano na m iejsce po lic ję, k tó ra  

złodzie ja aresz tow ała. N astępn ie w ogro ­

dzie przed dom em G rabow sk ich zaczaili 

się po lic janci, oczeku jąc przybycia zapo ­

w iedzianych w spó ln ików pechow ego zło ­

dzieja . Isto tn ie nad w ieczo rem przyby li  

pod dom dw aj m ężczyźn i, k tó rych po-

szego syna ks. P szczyńsk iego , ks. H enryka , 

d ługo le tn iego prezesa V olksbundu .

—  Ż Ó Ł K W IĄ . (Z P alestyny do P o lsk i  

yyędrow ał bocian 12 dn i). Jeden z bo ­

cianów w ypuszczonych d la dośw iadczen ia  

naukow ego pro f. W odzick iego w L idzie  

w  P alestyn ie, w róci, do P o lsk i do w si ro ­

dzinnej B utym y pod Ż ółkw ią.

C zas trw an ia podróży bociana w yniósł 

12 dn i. P tak n ie zdezo rien tow ał się tym , 

że w yw ieziono go z gn iazda ko leją , a po ­

tem  w iele k ilom etrów  przeby ł sam olo tem . 

B ociek w rócił do dom u w reko rdow o  

szybk im  czasie .

N atychm iast po przy locie , zab ra ł się  

do karm ien ia sw rych m ałych w gn ieździć .

P R U S Z K O W O . —  (K oń ura tow ał 

w oźn ice). N a przejeździć ko le jow ym pod  

O łtarzew em pociąg yypad ł na fu rm ankę  

pow ożoną przez K onrada L ew andow ­

sk iego z P ruszkow a. W skutek zderzen ia  

fu rm anka zosta ła zupełn ie rozb ita , a L e ­

w andow sk i po tłuczony . T rzym ał sie on  

kurczow o za le jce . W  chw ili w ypadku koń  

się urw ał i pociągnął za sobą L ew andow ­

sk iego , co w oźn icy ura tow ało życie . P rze-

n ie m ogli w ydostać się , a posterunkow y  

zgub ił karab in . P o ośm iu godzinach w e ­

so łego urzędow an ia przyby li w reszcie na  

w artow nię.

O skarżony . A dadyńsk i przyznał się do  

w iny i prosił S ąd o tak i w ym iar kary aby  

m u n ie złam ano życia .

S ąd skaza , oskarżonego po licjan ta na  

3 m iesiące aresz tu .

—  W A R S Z A W A . („O górkow y sezon  

po lityczny"). — P o zam kn ięc iu sesji ślą ­

sk ie j parlam en t udaje się na d łuższe praw ­

dopodobn ie w akacje , gdyż obrady jego  

zostaną w znow ione w jesien i po o tw arc iu  

zw yczajnej sesji budżetow ej. W ogó le za ­

czynają się u nas z w ielk im  opóźnien iem  

„ogórk i" po lityczne , k tó re przerw ie ty lko  

w dn iu 8 sierpnia zjazd leg ion istów w  

K rakow ie . Z naczna część członków rzą ­

du baw i już na urlop ie , a m ianow icie m in. 

U lrych w M oszyn ie , m in . R om an , jak co ­

roczn ie w M ariańsk ich Ł aźn iach , m in. 

K ościa lkow sk i u sieb ie na w si na kresach . 

W yjechali rów n ież m in. Ś w iętosław sk i i 

K alińsk i. Inn i członkow ie rządu zaczuą  

zapew ne ko le jne urlopy po zjeździć leg io ­

n istów  w K rakow ie, w  k tó rym  w ielu z n ich  

m a uczestn iczyć.

—  T U R E K . (P opełn i! sam obó jstw o w  

oczach m atk i i brata). 22 le tn i R om an  

O pitz z zaw odu tkacz , ew angelik , zako ­

chał się w ' kato liczce i zam ierzał się z n ią  

i ożen ić . —  P rzy te j sposobności pragnął 

j prze jść na kato licyzm . S po tkało się to ze  

sp rzec iw em jego rodziny . C ldopak tak  

w zią ł sob ie do serca ten w rog i nastró j ro ­

dziny , że zw ariow ał. P rzestał pracow ać i 

sta ł się pośm iew isk iem  ludzi. W  p ią tek ra ­

no oko ło godz. 6 m łodzien iec porw ał nóż  

kuchenny i przeciął sob ie n im gard ło . —  

D espera tow i usiłow ała m atka odebrać na ­

rzędzie zb rodn i. O pitz w  fu rii poran ił m at­

kę i dokończył sw ego dzie ła w obecności  

przerażonego brata. P rzyw ołany lekarz  

n ie m ógł n ieste ty ura tow ać sam obó jcy . P o  

k ilkunastu m inu tach zm arh W ypadek ten  

w yw ołał w całym m ieście zrozum iałe po ­

ru szenie.

chw ycono .

W szyscy trze j tw orzy li zo rgan izow a ­

ną szajkę złodzie jską , k tó ra w ciągu o- 

statn ich tygodn i dokonała w tam te jsze j o- 

ko łicy dużo kradzieży . O sadzono ich w  

w ięzien iu , gdzie oczeku ją teraz na sp ra ­

w ied liw ą karę za sw o je złodzie jsk ie sp raw ­

k i. —

M IĘ D Z Y C H Ó D . (S am obó jstw o).  

P od przejeżdżający pociąg rzuciło się póź ­

nym  w ieczo rem  dw oje m łodych ludzi: 18  

le tn ia Ł ap ianka oraz 19 le tn i Ć w ik lew sk i. 

M łodzi trzym ali się za ręce . P ociąg ucią ł 

obo jgu g łow y . D enat by ł p iekarzem , sy ­

nem posterunkow ego , a denatka có rką  

w łaśc ic ie la dom u i dom okrążcy . S am obó j­

stw o by ło praw dopodobn ie w ynik iem ja ­

k iegoś dram atu m iłosnego .

jazd n ie by ł strzeżony .

—  T A R N Ó W . (S traszna zb rodn ia na  

w ieży ratu sz .) W  nocy  z sobo ty na n iedzie ­

lę na w ieży zaby tkow ego ratu sza w obser­

w acy jnym poko ju strażack im dokonano  

po tw ornego m orderstw a.

O godz. I w  nocy przyby ł na zm ianę  

służby strażak F ranciszek  O końsk i i zasta ł 

drzw i w chodow e w brew zw yczajow i o t­

w arte, idąc na górę , tuż przed poko jem  

obserw acy jnym , natknął się on na leżą ­

cego w  kałuży krw i i dającego słabe ozna ­

k i życia strażaka 53-let n iego P iotra  G w oź ­

dzia . P rzerażony O koński, przeskoczy ł  

k ilka schodów dzie lących go od te le fonu  

i tu znow u oczom jego przedstaw ił się  

straszny w idok . N a betonow ej posadzce z  

rozstrzaskaną g łow ą, w kałuży krw i leża ł 

drug i strażak 45-le tn i T om asz B arnaś.

O końsk i o strasznym sw ym odkryciu  

zaw iadom i! po licję .

S trażn icy przew iezien i do szp ita la w al­

czą ze śm ierc ią , gdyż bestia lsk i m order a  

przy pom ocy noża oraz tępego narzędzia  

zm asak row ał im straszliw ie g łow y , zada ­

jąc po k ilkadziesią t ran . O po tw ornym  

zezw ierzęcen iu m ordercy św iadczy fak t,  

że B arnasiow i w ykłu ł on nożem  oczy .

Z acłm dzi przypuszczen ie , że zasz ło  

tu m orderstw o na tle rabunko w ym , po ­

n iew aż strażacy bezpośredn io przed uda ­

n iem się na służbę pobrali sw e pensje , a  

po zb rodn i żadnych p ien iędzy u n ich n ie  

znalez iono .

IIIWII Will IW II III

CZWARTEK, dn ia 5 sierpn ia 1937 rok i.

12 ,15 K ilka uw ag o upraw ie ży l i. 

13 .00 O rk iestry i śp iew acy . 15 .00 K on ­

cert rozryw kow y . 15 ,35 P oradn ik spo rto ­

w y. 15 ,40 W iadom ości z P om orza . 17 .10  

S ym fon ie B eethovena . 18 ,00 R ecita l fo r­

tep ianow y . 18 ,30 C l. D ebussy : M ała su ita . 

18 ,40 P rogram  na ju tro . 18 ,45 W iadom ość i 

spo rtow e z P om orza. 23 .00 P rosim y do  

tańca .

—  P S Z C Z N N . (Jak w ielk i jest m ają ­

tek ks. P szczyńsk iego?) —  W  zw iązku ze  

sp raw ą uk ładu , regu lu jącego m ilionow e  

zobow iązania koncernu księc ia P szczyń ­

sk iego w obec S karbu P aństw a, A g. ..E cho"  

podaje cy fry , do tyczące jego m ajątku . —  

M ajątek obejm uje 3S ty sięcy bek  la rów  

ziem i ornej (z czego w ięcej n iż po łow a, 

w ydzierżaw iona jest m ało ro lnym  w ieś/ii i- 

kom ), oko ło 80 ty s. hek tarów w zorow o  

zagospodarow anego lasu , 4 kopaln ie w ę ­

g ła produkcje 1 i pó ł m iliona tonu rocz ­

n ie (6 proc , w ęgla po lsk iego ), w ielk i bro ­

w ar w T ychach (op okocim sk im najw ię ­

kszy w  P o lsce), tartak i, ceg ieln ie i inne za ­

k łady przem ysłow e, w k tó rych zatrudn io ­

nych  jest ogó łem  5000 robo tn ików  i urzęd ­

n ików . P rzed przesz ło 4 la ty koncern  

P szczyńsk i załam ał się finansow o , już to

P IĄ T E K , dn ia 6 sierpn ia 1937 roku .

12 .15 W iadom ości gospodarcze . 13 ,00  

O rk iestry i so liści. 15 ,00 P iosenk i w łosk ie  

i h iszpańsk ie. 15 ,40 W iadom ości z P om o ­

rza . 16 .45 P o lacy w  sreb rnym  kra ju . 18 .0< >  

W śród lasów  i kn iei pom orsk ich . 18 ,15  

T eodor S zalap in p ły ty - 18 ,10 P i•og ram na  

ju tro . 18 ,45 W iadom ości spo rtow e z P o ­

m orza . 22 .30  R apsod ia litew ska . 23 ,00  T ań ­

czym y .

o b c h o d l  i
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I e c i e

K. S. „Pomorzanka11



S tr. 4 „ G  Ł O S “ N r. 8 9

P ły n n e z ło to H is to ria „N ap e lo n a n a fty " D ete rd in g a

W  „G azec ie P o lsk ie j" czy tam y :

L O N D Y N -. G en era ln y d y rek to r K ró ­
ló w  k o -H o len d e rsk ieg o T -w a d la E k sp lo a ­
ta c ji Ź ró d e ł N afto w y ch w In d iach H o ­
len d ersk ich , zw an eg o w sk ró c ie ..K o n m -  
k  1 ijk e -S h e ll" , u s tęp u je ze sw eg o s tan o w i­
sk a . Jak o m o ty w  jeg o u s tąp ien ia p o d a je  
s ię p o d esz ły w iek , g d y ż s ir Henry Deter- 
ding m a p rzeszło 7 0 la t.

W  o so b ie H en ry k a D ete rd in g a sch o ­
d z i ze scen y  św ia to w e j je ś li n ie n a jw ięk ­
szy , to p rzy n a jm n ie j jed en z k ilk u n a j­
w ięk szy ch k ap itan ó w  p rzem y słu " X X -  
g o w iek u . R o ck e fe lle r je s t ty lk o „k ró ­
lem  n a fty "—  D ete rd in g  n azw an y  zo s ta ł 
„N ap o leo n em  n a fty ". B o  R o ck e fe lle r b y t 
ty lk o g en e ra ln y m  h an d la rzem , k tó ry u -  
m ia ł w alczy ć o sw e m ilio n y ,  -a le k tó re ­
m u s ię n ie śn iło o rząd zen iu św ia tem . 
D ete rd in g  zaś n a leży d o ra sy zd o b y w ­
có w . P ien iąd ze , czy „ ro b ien ie p ien ię ­
d zy " —  ten am ery k ań sk i id ea ł —  n ie  
s tan o w iły  n ig d y  ce lu D eterd in g a . P o c ią ­
g a ło g o ry zy k o , tliła s ię w  n im  w ie lk a  
n am ię tn o ść , o g a rn ia ł g o g łó d zd o b y czy  
i p an o w an ia . I n ik o m u  z w ielk ich  p o ten ­
ta tó w  p rzem y sło w y ch  E u ro p y w sp ó łcze ­
sn e j n ie d an y m  b y ło o d eg rać tak ie j ro li 
n ie ty lk o  w  g o sp o d a rce ,a le i w  p o lity ­
ce św ia to w ej, jak a p rzy p ad ła w  u d z ia le  
A u g u sto w i W ilh e lm o w i H en ry k o w i D e-  
te rd in g o w i.

N a d o b ry ch p a rę la t p rzed w o jn ą , 
o k tó re j w y n ik u ro z s trzy g n ę ła w  d u że j 
m ierze n a fta , w  czasach , g d y  D ete rd in g  
n ie b y ł je szcze zn an y w  św iec ie , ad m i­
ra ł an g ie lsk i F ish er, zd a jąc sp raw ę sw e ­
m u rząd o w i z n aw iązan y ch z D ete rd in -  
g iem ro k o w ań , p isa ł: ,,M r. D ete rd in g  
je s t N ap o leo n em , je ś li ch o d z i o o d w ag ę , 
z C ro m w ellem , je ś li ch o d z i o g łęb ię " . 
O d teg o czasu  p rzy lg n ą ł d o D eterd in g a  
p rzy d o m ek „N apo leo n a n a fty " . I s łu ­
szn ie . M ia ł ten sam  ro zm ach i tak sa ­
m o k o ch a ł w alk ę . Jeg o k a rie ra , p o d o b ­
n ie , jak ży c ie m ałeg o  k ap ra la , b y ło p a ­
sm em  n iep rze rw an y ch  zw y c ięs tw . P o d o ­
b n ie jak tam teg o , p o c iąg a ła D ete rd in g a  
R o sja i ch o ć R o sja n ie zg u b iła g o , jak  
B o n o p a rteg o , to jed n ak w  R o sji o d n ió s ł 
jed y n ą w ie lk ą k lęsk ę sw eg o ży c ia .

B o ży c ie D ete rd in g a  w y p e łn iły d w ie  
rzeczy : W alk a z A m ery k ą czy li z R o k -  
k e fe lle rem  o raz w alk a o R o sję i je j n a ­
f tę , k tó ra w  la tach o s ta tn ich zam ien iła  
s ię w  w alk ę , b a w  w o jn ę z R o sją .

* * *

S ir H en ry D ete rd in g , n a jw ięk szy z  
tw ó rcó w  p o tęg i g o sp o d a rcze j W . B ry ta ­
n ii, n ie je s t A n g lik iem . D ete rd in g je st  
H o len d rem .

D o trzy d z ies teg o ro k u ży c ia n ic n ie  
zap o w iad a ło w sp an ia łe j k a rie ry D ete r­
d in g a . P o ch o d z ił z ro d z in y ło w có w  
p rzy g ó d , ą le szczęśc ie n ie u śm iech a ło  
m u s ię p rzez d łu g ie la ta . M ając la t k il­
k an aśc ie , m u sia ł za rab iać n a  ży cie , ro z ­
p o czy n a jąc o d zaw o d u ch ło p ca n a p o ­
sy łk i w  n iew ie lk im  b an k u w  A m sterd a ­
m ie. Jeg o szefo w ie n ie b y li zeń  zad o w o ­
len i. an i te ż o n  ze sw y ch sze fó w . N ęc iły  
g o k o lo n ie .

P o jech a ł d o In d ii h o len d e rsk ich , a le  
i tu d o ść d łu g o w eg e to w a ł n a n ęd zn ej 
p o sad ce b an k o w e j. W reszc ie  jed n ak w y ­
b iła jeg o g o d z in a . Z o sta ł zaan g ażo w an y  
p rzez A u g u sta K ess lera ; w łaśc ic ie la f ir­
m y  o  d łu g ie j n azw ie : „K o n in k lijk e  M aat-  
sch ap p ij to t E x p lo ita tie v an P e tro leu m -  
b ron n en  in N ed en lan d sch -In d ie" . F irm a  
n ie b y ła w ie lk a jak je j n azw a , a le p rzed  
D ete rd in g iem o tw ie ra ła w ie lk ie m o ż li­
w o śc i. S ta ry K essle r p o zn a ł s ię n a n im  
i z m ie jsca m ian o w a ł g o in sp ek to rem  
w ie rceń . W  k ilk a la t p ó źn ie j, g d y  o tw o ­
rzo n o jeg o te s tam en t, d o w ied z ian o s ię  
n ie  b ez zd z iw ien ia , że aż d o d o jrza ło śc i 
sw eg o sy n a p rzek aza ł ca ło ść w ład zy  
w łaśn ie D ete rd in g o w i, ch o ć n ie b y ł o n  
b y n a jm n ie j jed n y m  z g łó w n y ch  d y rek ­
to ró w  f irm y .

D zia ło  s ię to  w  ro k u 1 9 0 0 . Z aczy n a ł 
s ię w iek d w u d z ie s ty , k tó reg o h is to ria  
m iała b y ć p isan a  n a ftą . D ete rd in g  ro zu ­
m ia ł. jak ie m o ż liw o śc i o tw ie ra ją s ię  
p rzed  jeg o  f irm ą. W aru n k iem  jed n ak  b y ­
ło ro z sze rzen ie d z ia ła ln o śc i. R o y a l 
D u tch " , jak b rzm ia ła an g ie lsk a n azw a  
to w arzy s tw a , n ie o d g ry w a ła w  ty m  m o ­
m en c ie je szcze żad n e j św ia to w e j ro li. 
P an em  n a fty b y ł R o ck e fe lle r .

D ete rd in g w ied z ia ł, jak o d y s tan s  
d z ie li g o o d am ery k ań sk ieg o k ró la n a ­
f ty . A le zd ecy d o w an y b y ł w y d ać m u  
w alk ę . Je szcze n ie ca ły św ia t b y ł o p a -  
lo w an y p rzez to w arzy s tw a n a fto w e . W  
R o sji, n a K au k az ie , n ie is tn ia ł żad en  
ru s t n a fto w y . T am  c iąg n ę ło D ete rd in -

.............. ...

A k c jo n ariu sze b y li in n eg o zd an ia . 
N ie m ieli żad n e j o ch o ty rzu cać s ię w  
k o n flik t z p o ten ta tam i n a fto w y m i. ..P e ­
w n y " in te re s w In d iach h o len d ersk ich , 
d a jący d o b rą d y w id en d ę , zu p e łn ie im  
w y sta rczał. K au k az , jeg o  b an d y ci i p o d ­
p a lacze n a fty  n ie n ęc ili ich an i tro ch e ...

A m ery k a m iała ju ż S tan d a rd O il. 
R o sja m ia ła ró żn e to w arzy s tw a n a fto ­
w e. P o zo s ta ła W ie lk a B ry tan ia . D ete r­
d in g p o s tan o w ił zw iazać  sw e lo sy  z Im ­
p e riu m  b ry ty sk im . D ro g ą k u tem u zaś  
b y ła fu z ja z an g ie lsk im  to w arzy s tw em  
S h e ll T ran sp o rt an d T rad in g C o m p an y .

T o w arzy s tw o  to , za ło żo n e p rzez an -  
g ie lsk ieg o T  ży d a M ark u sa S am u e la , tru d ­
n iło s ię h an d lem  łu sek . P o siad a ło o n o  
sp o rą  f lo ty llę  tran sp o rto w có w . T ak  w ięc  
D ete rd in g  m ia ł n a ftę , M arcu s S am u e l — - 
o k rę ty . P o w ó d b y ł d o s ta teczn y  ,ab y  p o ­
łą czy ć s ię . W  ro k u 1 9 0 7 p o w sta ło R o ­
y a l D u tch an d S h e ll C o m p an y . S tw o ­

Osobliwa kariera 

gen. Castro-Kastrzyckiego
W ch icag o sk im „D zien n ik u Z w iązk o ­

w y m " zam ieśc i! p . Jan d e G erald a rty k u ł  
o g en e ra le a rm ii rep u b lik i N ica rag u a (A -  
m ery k a ś ro d k o w a) n azw isk iem  C astro , z  
k tó ry m  ze tk n ął s ię w r . 1 9 1 2 ad w o k a t d e -  
tro ick i, p . C iąg ło .

S łu żąc w  a rm ii S tan ó w  Z jed n o czo n y ch ,  
k tó ra p o m ag a ła w ó w czas rząd o w i te j re ­
p u b lik i w  w alce z rew o lu c jo n istam i, m u sia ł  
u zy sk ać o d lo k a ln y ch w ład z w o jsk o w y ch  
p o zw o len ie n a p rze jśc ie p rzez p ew n e te ry ­
to riu m . W ty m  ce lu zo s ta ł o n w y słan y  
p rzez o w eg o d o w ó d cę d o k w a tery g en . 
C astro , o d d a lo n e j o k ilk a m il.

E sk o rto w an y p rzez p o s te ru n ek a rm ii  
n ica rag u ań sk ie j, p rzy b y ł p . C iąg ło n a m a ­
łą p o lan k ę , o to czo n ą g ęs tą ro ś lin n o śc ią  
tro p ik a ln ą . P o d w y so k ą p a lm ą k ró lew sk ą  
s ied z ia ł g en . C astro ze sw y m  ad ju tan tem .  
S a lu tu jąc g o , w y raził p . C iąg ło w ję zy k u  
an g ie lsk im  p ro śb ę sw eg o d o w ó d cy o u d z ie ­
len ie p o zw o len ia , le cz zau w aży ł, że g en . 
Castro go jakoś n ie rozumie i zw ró c ił s ię  
d o sw eg o ad ju tan ta , m ó w iąc p o p o lsk u :

Coraz mniej lasów na świecie
Z a le s ien ie ca łeg o św ia ta w y n o si o -  

b ecn ie ju ż ty lk o 2 3 %  .Z ap o zn a jm y s ię  
z in te re su jący m i cy fram i, k tó re z ilu ­
s tru ją s tan za le sien ia w p o jed y ń czy ch  
p ań s tw ach . W  E u ro p ie są ty lk o 2 k ra ­
je , k tó ry ch za le s ien ie je st w ięk sze p o ­
n ad 5 0 % , a m ian o w ic ie Finlandia z 
60% i Szwecja z 54 proc. W ięk sze za ­
le sien ie z in n y ch p ań s tw  p o s iad a je sz ­
cze R o sja S o w ieck a . W  C zech o s ło w ac ji  
i A u strii za le s ien ie s ięg a o k rąg ło 3 5 % . 
N iem cy za jm u ją w E u ro p ie m iejsce z  
2 4 % , n a jm n ie j za le s io n ą je s t A n g lia —  
4 ,3 % .

N a ca łe j k u li z iem sk ie j, b io rąc z  
p u n k tu w id zen ia g eo g ra ficzn eg o , naj­

Czy istnieje system w rulecie? / lXnyeden’lecz 110 bardzoryzy
O d ch w ili p o w stan ia ru le ty p rzeró żn i  

m an iacy w szy stk ie sw e s iły p o św ięcają u -  
s ta len iu sp ecja ln eg o „sy stem u " , d z ięk i k tó ­
rem u m o g lib y g rać b ez ry zy k a sp łu k an ia  
s ię d o o s ta tn ieg o g ro sza .

B ezsen so w n e tc „p race" p o ch ło n ę ły ju ż  
n ie jed en m ają tek i n ie jed n o ży c ie lu d zk ie , 
a p raw d ziw y „sy s tem " d o tąd n ie zo s ta ł  
w y n a lez io n y .

O sta tn io jed en z an g ie lsk ich p o p u la ry ­
za to ró w w ied zy p o św ięca tem u zag ad n ie ­
n iu b a rd zo c iek aw ą b ro szu rk ę .

Prawo przypadku

O k azu je s ię , że ru le ta , lo tery jk a i w ie le  
h azard o w y ch g ie r k a rc ian y ch p o d leg a ją  
jed n em u ty lk o p raw u , t. zw . „p raw u p rzy ­
p ad k u " . P o leg a o n o n a ty m , że p rzy d w u  
ró w n o w ażn y ch m o ż liw o śc iach jed n ak o w a  
je s t szan sa za is tn ien ia k ażd ej z n ich .

A  w ięc g d y n p . w sy p iem y d o w o rk a  
1 0 0 0 k u lek b ia ły ch , o raz 1 0 0 0 czarn y ch i 
d o b rze je zm ieszam y , to p rzek o n am y s ię , 
że p rzy w ięk sze j ilo śc i c iąg n ień , w y jm o w ać  
b ęd z iem y zaw sze ty le k u lek b ia ły ch , co  
cza rn y ch . C iąg n ąc n p . 3 0 0 razy , o trzy m ać  
m o żem y 1 4 9 cza rn y ch i 1 5 1 b ia ły ch , a le  

ró żn ica ta n ig d y n ie b ęd z ie w ięk sza . 

rzo n e zo s ta ły p o d w alin y p o d p rzy sz łą  
p o tęg ę n a fto w ą W ielk ie j B ry tan ii.

♦ ♦ ♦

W iek X IX  b y ł —  czy ż trz eb a p rzy ­
p o m in ać —  w iek iem  w ęg la . N a w ęg lu  
w y b u d o w an a zo s ta ła p o tęg a W ie lk ie j  
B ry tan ii.

A le o to p rzy sz ła rew o lu c ja te ch n i­
czn a p o czą tk ó w  X X -g o w iek u . W y n a ­
le z io n y  zo s ta ł m o to r D ies la i zaczą ł w y ­
p ie rać m aszy n ę p a ro w ą .

W  ten sp o só b W ie lk a B ry tan ia zn a-  
la za ł s ię w  n ieb ezp ieczeń s tw ie . W ęg ie l, 
n a k tó ry m  o p ie ra ła s ię je j p o tęg a m o r­
sk a —  a d z ięk i p o tęd ze je j f lo ty p an o ­
w ała W ie lk a B ry tan ia n ad św ia tem  —  
tra c ił zn aczen ie . A n a fty W . B ry tan ia  
n ie m iała an i k ro p li. P o siad a ły ją n a to ­
m ias t S tan y Z jed n o czo n e .

A n g licy  b ra li s ię p o  c ich u  d o ro b o ty . 
In s tru m en t ju ż is tn ia ł. S h e ll, zw iązan y  
z R o y a l D u tch , m ó g ł o d d ać A n g lii n ic -

„O czym, do diabła, ten Amerykanin ga­
d a" . P . C iąg ło o s łu p ia ł o czy w iśc ie n a ch w i­
lę ze zd z iw ien ia , le cz o ch ło n ąw szy szy b k o , 
powtórzył cel swej misji w języku pol­
skim. G en era ł o k aza ł w ó w czas rad o sn e  
zd z iw ien ie i p o za ła tw ien iu fo rm a ln o śc i,  
zap ro sił g o w  g o śc in ę d o s ieb ie p rzy n a j­
b liż sze j sp o so b n o ści, z czeg o  p . C iąg ło sk o ­
rzy sta ł teg o sam eg o w ieczo ru .

G en . C astro o p o w ied z ia ł w ó w czas, że  
urodził się w Polsce i nazywa się Kastrzyc- 
ki. B ęd ąc z zaw o d u m ech an ik iem  sam o ­
ch o d o w y m , p o d ró żo w a ł p o ró żn y ch k ra ­
ja ch E u ro p y zach o d n ie j, szu k ając p racy i 
p rak ty k i, p rzy czy m  p o d czas p o b y tu w  
H iszp an ii n au czy ł s ię p o h iszp ań sk u . P o  
p rzy b y c iu d o A m ery k i cen tra ln e j zn a laz ł  
s ię b ez ś ro d k ó w  d o ży c ia i n ie m ając in ­
n y ch p ro jek tó w , w stąp ił d o a rm ii rep u b li­
k i N icarag u a , g d z ie szy b k o aw an so w a ł i 
u zy sk a ł s to p ień g en e ra ła . P rzy p ad k o w o  
sp o tk a ł tam  P o lak a , k tó reg o z ro b ił sw y m  
ad ju tan tem .

silniej zalesioną jest Oceania, g d z ie za ­
le sien ie s ięg a 7 2 % . B io rąc p o d u w ag ę  
p o lity czn ą g eo g ra fię —  n a js iln ie j za le ­
s io n ą je s t francuska kolonia Guayana 
—  9 8 % . D o n a jb a rd z ie j za le s io n y ch  
częśc i św ia ta n a leży Ameryka Połud­
niowa. Z o g ó lneg o za le s ien ia te j częśc i 
św ia ta  p rzy p ad a 4 5 %  n a  o lb rzy m ią b ra ­
zy lijsk ą p u szczę S ilv as . P o zb aw io n e la ­
só w są k ra je ; M o n g o lii, C h iń sk ieg o  
T u rk ie stan u , M ezo p o tam ii, p o łu d n io -  
w o -a fry k ań sk ie j U n ii, S ah a ra , w ew n ę ­
trzn a A u stra lia i L lo n o s E stacad o s , p o ­
m ięd zy T ex asem a N o w y m  M ek sy ­
k iem .

Bankier nie ryzykuje

W ied zą o ty m  d o b rze t. zw . „b an k ie ­
rzy " , zak ład a jąc jaw n e , lu b p o ta jem n e ja ­
sk in ie g ry . O n i n ie ry zy k u ją .

W  k la sy czn y m  p rzy p ad k u z k u lk am i 
m o ż liw o ść w y g ran ia ró w n a s ię m o ż liw o śc i  
p rzeg ran ia ; b an k ie r zm n ie jsza n ieco szan ­
se n a sw o ją k o rzy ść —  d z ięk i p raw id ło m  
p ro w ad zo n e j g ry  —  i ju ż m a g w aran c ję , że  
n ig d y n ie zo s tan ie zw y c iężo n y ! M o że p rze ­
g rać n a k ró tk ą m etę , le cz p rzy s ta ły m  p ro ­
w ad zen iu ru le ty , czy „z ie lo n eg o s to łu " d o ­
ch ó d m a zap ew n io n y .

N a ty m  sam y m  „p raw ie p rzy p ad k u " o -  
p ie ra s ię te ż jed y n y m o ż liw y „sy stem " g ry  
w ru le tę . W szy stk ie in n e „sy stem y " n ie  
m ają sen su ; ten w y d a je s ię n a p o zó r b a r ­
d zo zach ęca jący .

Sposób dublowania

N a czy m  p o leg a? O to , jak w id z im y , 
ru le ta p o s iad a d w a k o lo ry : cza rn y i cze r­
w o n y . S taw ia jąc n p . n a „cza rn y " m ark ę, 
w y g ry w ający d o s ta je d w ie m ark i.

D u b lo w an ie p o leg a n a w y trw ały m  o b ­
s taw ian iu jed n eg o k o lo ru , ch o ćb y s ię p rzez  
d łu ższy czas n ie tra fia ło i n a p o d w a jan iu  
za k ażd y m  razem  s taw k i.

o cen io n e u s łu g i. M arzen ie D ete rd in g a  
zaczę ło s ię sp e łn iać . O n d o s tarcza ł f lo ­
c ie A n g lii p a liw a , a f lo ta  an g ie lsk a b ro ­
n iła p ó ł n a fto w y ch D eterd in g a .

W sp ó łp raca b y ła z re sz tą śc iś le ta j­
n a . N ie n a leża ło w zb u d zać p o d e jrzeń  
p o ten ta tó w am ery k ań sk ich . A d m ira li­
c ja tw o rzy ła w łasn e to w arzy s tw a n a f­
to w e , k tó re p o zo rn ie k o n k u ro w a ły z  
S h e llem  i R o y a l D u tch . W  rzeczy w i­
s to śc i w szy scy ro b ili to sam o : zd o b y ­
w ali n o w e te ren y  n a fto w e . S am  D ete r­
d in g p o d ró żo w a ł b ez p rze rw y p o św ie ­
c ie . K u p o w a ł te ren y w  R o sji, w  R u ­
m u n ii, w M ek sy k u w  T rin ite , n aw et w  
K alifo rn ii. In n i zd o b y w a li d la A n g li  
d a lsze te ren y . A  w ty m  sam y m  czas ie  
o s tro żn y R o ck e fe lle r , w szech w ład n y  
p an n a fty am ery k ań sk ie j, n ie zad aw a ł  
so b ie n a jm n ie jszeg o tru d u d la zd o b y ­
c ia te ren ó w , an i n ie ch c ia ł p o n o s ić ry ­
zy k a w ie rceń . P rzec ież zaso b y n a fto w e  
A m ery k i w y d aw ały s ię n iew y cze rp an e!

T ak w ięc p o d czas g d y A m ery k an ie  
zu ży w a li sw e zap asy , w czy m  z re sz tą  
an g ie lsk ie tru s ty g o rliw ie im p o m ag a ­
ły , D ete rd in g zd o b y w a ł d la A n g lii w ła ­
d zę n ad n a ftą św ia to w ą . „P o d czas g d y  
—  p o w ied zia ł p o la tach p rezy d en t H ar­
d in g —  sp ęd za liśm y n asz czas n a u -  
d z ie lan iu św ia tu lek c ji, W ie lk a B ry ta ­
n ia k ład ła ręk ę n a b o g ac tw ach n a fto ­
w y ch k u li z iem sk ie j, b o g ac tw ach , k tó ­
re s tan o w ią k lu cz św ia to w eg o p an o w a ­
n ia g o sp o d a rczeg o " .

I g d y  w  ro k u 1 9 1 4 w y b u ch ła w o jn a , 
D ete rd in g b y ł g o to w y . W szęd z ie n a  
św iec ie jeg o n a fta czek a ła n a o k rę ty  
b ry ty jsk ie . D ziesią tk i ty s ięcy sam o ch o ­
d ó w c ięża ro w y ch , ty s iące sam o lo tó w  
b ry ty jsk ich , fran cu sk ich i w ło sk ich p o ­
ru sza ło s ię d z ięk i o rg an izac ji, s tw o rzo ­
n e j p rzez p rzew id u jąceg o H o len d ra .

W p ew n y m  m o m en c ie co p raw d a i 
D ete rd in g  b y ł b ezs iln y . N iem ieck a f lo ­
ta ło d z i p o d w o d n y ch to p iła m asam i je ­
g o o k rę ty -cy s te rn y . I p o d k o n iec 1 9 1 7  
ro k u n ad szed ł m o m en t, g d y k o lo sa ln e  
reze rw y , n ag ro m ad zo n e p rzez D ete r­
d in g a , b y ły b lisk ie w y cze rp an ia , p o d ­
czas g d y n o w e tran sp o rty n ie n ad ch o ­
d z iły .

W ó w czas to „w ró g " R o ck efe lle i  
p rzy szed ł z p o m o cą . N afta am ery k ań ­
sk a zap ew n iła o s ta teczn ie zw y cię stw a  
a lian tó w .

N aza ju trz p o zak o ń czen iu w o jn y  
D ete rd in g z p o m o cą A n g lik ó w zad a ł  
R o ck e fe lle ro w i n o w e c io sy . W y siłk i 
d la o p an o w an ia ź ró d e ł n a fty p o d ję te  
zo s ta ły  z ty m  w ięk szą en e rg ią , że te raz  
i A m ery k an ie , sp o s trzeg łszy s ię p o n ie -  
w czas ie , iż g ro z i im  d o ść szy b k ie w y ­
czerp an ie w łasn y ch zaso b ó w n a fto ­
w y ch , p o d czas g d y  b o g ac tw a  zag ran icz ­
n e o p an o w an e są p rzez A n g lik ó w , za ­
b ra li s ię d o n ad rab ian ia s traco n eg o  
czasu .

N a N o w y R o k 1 9 2 0 k ró l an g ie lsk i 
n ad a ł D ete rd in g o w i ty tu ł „k n ig h t o f  
th e B ritish E m p ire" . W y ró żn ien ie b y ło  
u czc iw ie zap raco w an e . H o len d e r d o ­
b rze zas łu ży ł s ię A n g lii. N ie m y śla l  
z re sz tą b y n a jm n ie j sp o cząć n a lau rach .

T o b o w iem , co n a jb a rd z ie j p o c iąg a ­
ło D ete rd in g a , m ian o w ic ie p o d b ó j n a f ­
ty ro sy jsk ie j, w ch o d z iło d o p ie ro w  s ta ­
d iu m  w alk i.

(D o k o ń czen ie n as tąp i)

W y g ląd a to m n ie j w ięcej tak : s taw iam  
n a „cze rw o n y " m ark ę . P rzeg ry w am . Z a ­
m iast zab ran e j m ark i s taw iam  tam  d w ie  
m ark i te ż p rzeg ry w am . N astęp n ie s taw iam  
cz te ry m ark i (w c iąż n a cze rw o n y ") i te ­
raz —  p o w ied zm y —  w y g ry w am . D o sta je  
sw o je cz te ry m ark i i je szcze cz te ry w y ­
g ran e . Z ab ran o m i zaś za p ie rw szy m  ra ­
zem  m ark ę , za d ru g im  d w ie m ark i. R ezu l­
ta t w y g ra łem  m ark ę .

Niebezpieczny system

Z d aw a ło b y s ię , że je s t to sp o só b b a r­
d zo zachęca jący . A le n ie zap o m in a jm y o  
t z  w . „p assach " , k tó re w  g rze zd a rza ją s ię  
b a rd zo częs to . " . ■ „p ass ie " , w  k tó re j d a ­
n y k o lo r > tj.iza s ię n p . o s iem  razy z  
rzęd u , t b y (zacząw szy o d m ark i) w  
d z iew ia / i fu rze p o s taw ić 1 2 8 m arek —  a  
to je s t o czy w iśc ie , u n iem o ż liw io n e , d z ięk i 
sp ry tn y m  p raw id ło m , o k re śla jący m  m ak sy ­
m aln ą s taw k ę g ry .

I o to zam ias t m ark ę —  p rzeg ry w a s ię  
o d razu d z ie s ią tk i m arek .

„S y s tem  d u b lo w an ia" je s t w ięc ró w n ie  
n ieb ezp ieczn y , jak w szy s tk ie in n e fo rm y i 
ro d zaje g ie r h aza rd o w y ch , w  p e rsp ek ty w ie ,  
k tó ry ch s to i zaw sze jed n o ; n ieu n ik n io n a  

p rzeg ran a , a n a d a lszą m etę —  n ęd za .
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(Brosz składaj do grosza, 
a dorobisz sią trzosa

Komunalna Kasa OszczędnościONMLKJIHGFEDCBA

p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o

WĄBRZEŹNO — RYNEK

Jubileusz. 1S "lecia 
naszego czołowego K. S. „Pomorzanka"ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu 15 w rześnia 1922 roku w b k u - piony inw entarz dając m ożność norinalne- 

tek w spólnej in icjatyw y graczy na zebra-go rozw oju sw ej drużynie. K . 1937 do dai-

niu konsty tucyjnym  pow stał K lub Sporto ­

w y „Pom orzanka” Z ałożycielam i klubu  

którzy podłożyli pierw sze cegiełk i byli pp. 

N ieinczew ski, bracia Piszczę, M . i K . M al- 

sk i Z b. W roczyński, R olirad i B iały J.

Pierw szym prezesem klubu był N iem - 

czew ski pełniąc zarazem  funkcję kapitana  

drużyny, kierow nikiem  p. Piszcz M . sekre ­

tarzem  i skarbnik iem Piszcz E „ gospoda ­

rzem B iały J. D zięki energ icznej in icjaty ­

w ie pierw szego Z arządu ow ianego zapałem  

do pracy dla dobra sportu zaczyna się po ­

w oli i system atycznie rozw ijać pow iększa ­

jąc kadry sw rych członków  z roku na rok .

W  następnym  roku tj. 1922 konsty tuu ­

je się now y Z arząd z prezesem  p.Pokorow -  

sk in i K azim ierzem na czele a następnie  

kolejno prezesam i w ybierani zostają pp. 

N ałęcz, Szeliga, B ednarsk i, dr. O strow ski 

oraz obecny prezes p. K w aśny Franciszek .

N ieprzerw aną funkcję kapitana druży ­

ny niestrudzenie prow adzi drh . B iały j. 

najstarszy gracz drużyny jeden w łaśnie z> 

inn icjatorów klubu. K lub niezrażony  

okresow ym i niepow odzeniam i a specjaln ie 

m aterialnym i w okresie sw ego założenia  

zw ycięsko  borykając się z trudnościam i roz  

w ija się stale dochodząc do sw ej szczyto ­

w ej form y, to jest rok 1927/28/29 ulega ­

jąc zaszczytn ie ligow em u T K S-ow i w r sto ­

sunku 3:8 , Sokołow i G dańsk 2:4 oraz zw y ­

ciężając silną w ów czas A -klasow ą druży ­

nę O lim pii w stosunku 5:2 . N a skutek u- 

traty graczy , którzy opuścili teren  W ąbrze­

źna, klub osłab ia się znacznie przecho ­

dząc czasow ą depresję trw ającą do 1931  

roku . R ok ten staje się znow u okresem  

przełom ow ym  i klub nabiera pew niejszej 

w artości czego w ynikiem są m ecze m . in . 

rem isow y w rynik z m istrzem Pom orza P . 

P . W . G rudziądz 3:3 itp .
W w ytężonej sum iennej pracy człon ­

ków Z arządu przy poparciu ów czesnego  

prezesa p. dr. O strow skiego zostaje zaku-

K O M U N IK A T

W  m yśl postanow ień par. 2 R ozporzą­

dzenia M inistra K om unikacji i Spraw W e­

w nętrznych z dnia 20 X 1936 roku (D z. 

U . R . P . nr 85 poz. 596) dotychczasow e  

tab lice rejestracyjne pojazdów m echani­

cznych m ają być w ym ienione na tab lice  

now ego w zoru do dnia 1 w rześnia 1937 r.

D la ułatw ienia w łaścicielom pojazdów  

w ym iany znaków rejestracyjnych U rząd  

W ojew ódzki będzie w ym ieniał znaki w  

tu t. Starostw ie na sali R ady Pow iatow ej  

w  dniu 10 sierpnia br. od godziny 8 do 14

Przy w ym ianie znaków  rejestracyjnych  

należy przedłożyć:

1) dow ód rejestracyjny pojazdów , w a ­

żny na rok budżetow y 1937/38 i

2) dotychczasow e tab lice rejestracyjne.

Przy w ym ianie znaków  rejestracyjnych  

pojazdów przedstaw iać nie potrzeba.

R ów nocześnie zaznacza U rząd W oje ­

w ódzki, że w dniu w yżej podanym  w Sta ­

rostw ie Pow iatow ym  w W ąbrzeźnie pojaz ­

dów  rejestrow ać się bezw arunkow o nie bę ­

dzie.

Z a Starostę Pow iatow ego:

(—  ) B igocki R eferetn W ojskow y

K O SZ TO W N A „PA C Y FIK A C JA ^

W A R SZ A W A . A ndrzej K isiew icki 
(P lac N apoleona 6), biegły sądow y, 
przechodząc ul. O grodow ą spostrzegł 
trzech  zażarcie  bijących się m iędzy  so­
bą osobników . Pan K . in terw eniow ał, 
rozdzielając w alczących , co m u się po  
w ielu  w ysiłkach udało. Po  niew czasie 
p. K . spostrzegł, że pogodzeni przez  
niego aw anturn icy skradli m u portfel, 
zaw ierający 350 zło tych . 

szego rozw oju prow adzi obecny Z arząd  

w osobach drh . K w aśnego prezesa oraz  

członków  Z arządu pp.K lugiew icza, R ybar- 

czyka, K alksteina, Stoppy, B ieleckiego , 

Szym ańskiego i B iałego , którzy nie szczę ­

dzą w ysiłku dla dobra klubu.
N a w niosek  prezesa klubu  druha K w aś­

nego znanego na teren ie naszego m iasta  

m iłośnika sportu i niezm ordow anego in i­

cjatora szeregu pociągnięć sportow ych  

klub zgłasza sw ój akces do Polsk iego Z w ią ­

zku Piłki N ożnej przystępując w sezonie  

jesiennym  do m istrzostw zw iązkow ych.

W iele od te j pory dokonano, ale jeszcze  

dużo pozostało do zrobienia. Przełam anie  

m ałego zain teresow ania publiczności spor­

tem  to najw ażniejsze zadanie na jak ie  klub  

napotyka w form ie sw ego obecnego roz ­

w oju . B ilans 15-lecia klubu to 575 m eczów  

rozegranych ze zm iennym szczęściem a  

śm iało m ożna pow iedzieć procentow o 75%  

w ygranych.

T ak zaszczytna przeszłość upow ażnia  

K S. „Pom orzankę do uroczystego obchodu  

jub ileuszu 15-lecia, który to obchód odbę ­

dzie się w r niedzielę dnia 8 hm . z następu ­

jącym  program em :

P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I —  8  V I I I 5 7  r .  

8,50 Z biórka tow arzystw na boisku PW  i W F  

9,30 U roczyste nabożeństw o w  kościele par. 

10,50 Pochód do  sali p. K lim ka gdzie odbędzie  

się zebranie jub ileuszow e i w ręczenie  

dyplom ów

12,00— 14,00 Przerw a obiadow a.

14,00 Pochód ulicam i m iasta i pow rót na bo ­

isko PW  i W F.

14,50 K oncert w* * ogrodzie Strzeln icy —  strze ­

lan ie do tarczy z broni m ałokalibrow ej 

o nagrody, —  strzelan ie z w iatrów ki o  

nagrody.

15,00 Przedm ecz II drużyny.

17.00 M ecz jub ileuszow y I drużyny.

sporządzania dom ow ym sposobem syropu  

z buraków .
W  zw iązku z tym  w yjaśnia się, że w y ­

rób syropu z buraków naw et sposobem  

dom ow ym jest na zasadzie odnośnych  

przepisów w zbroniony, a w inni przekro ­

czenia ich ponoszą odpow iedzialność  

karną. —

• Z w yścigu kolarsk iego . W ubiegłą  

niedzielę odbył się w yścig kolarsk i na prze ­

strzeni 60 km . zorganizow any przez tu t. 

K S. „Pogoń 44 . Piękna ta im preza bardzo  

ucierp iała z pow odu niepogody. Pierw szy  

do m ety przybył W arydecki E d. w czasie

2 godz. 5,9 m in 2) Sass J. —  2 godz. 

6,5 m in. 3) O rzechow ski L . —  2 godz. 

7,14; 4) W iśniew ski S . —  2. 8,11; 5) M ar­

kow ski B . —  2.14 ,31; 6) W ietrzyński Z . 

2.15 ,33; 7) K opyciński J. 2.19 ,59 i 8) 

Szcząchor 2.22 ,21 .

N a osiągnięty czas w ielk i w pływ w y ­

w arł fatalny w prost stan szosy oślizg łej po  

deszczu i w iatr.

0 godzin ie 18,00 w salce „Pod B ielem  

O rłem " nastąp iło uroczyste rozdanie pięk ­

nych i cennych nagród , które zw ycięzcom  

po uprzednim przem ów ieniu w ręczył se­

nior klubu p. Z iółkow ski. N astępnie prze ­

m aw iał prezes „Pogoni ’4 p. H offm ann i se­

niorzy klubu, naw ołując do pilnego i ra ­

cjonalnego tren ingu, gdyż sport hartu je  

ducha i ciało dla dobra O jczyzny i klubu. 

O dśpiew aniem  zw rotk i „B oże coś Polskę”  

im prezę zakończono.

K S. „Pogoń 44 tą drogą w yraża sw ą głę­

boką w dzięczność w szystk im szlachetnym  

ofiarodaw com , m ianow icie  PP . B . Szczuce, 

K w aśnem u, F . B iałem u, C ichockiem u, G u- 

m ińskiem u, G utkow skiem u, Isbrandtow i, 

Jonasow i, K ocieniew skiej, K ostrzew ie, L e- 

śn iew iczow i, M arkuszew skiem u, M acikow -  

sk iem u, N apierale, Pruchniew skieniu , Fr. 

Szym ańskiem u, Stienssow i, W ietrzyńskie-  

m u, W endzie, W ojteckiej, Z iółkow skiem u  

i Ż yw ieckiem u, którzy rozum iejąc znacze­

nie sportu u m łodzieży licznym i daram i 

i cennym i radam i przyczynili się do ufun ­

dow ania nagród dla zw ycięzców w yścigu  

i zachęcenia ich do w ytrw ałej pracy na  

tym  polu .

N ie od rzeczy też będzie w spom nieć  

o  prezesie „Pogoni44 p. J. H offm annie, któ ­

ry , gdy chodzi o spraw y jego faw oryzow a­

nego klubu, przeryw a każde pow ażne na ­

w et zajęcie, gdyż jak sam tw ierdzi —  dla  

Pogoni m usi być czas, gdy chodzi o dobro  

klubu i jego członków .
O  zasłudze te j napew no będą pam iętali 

w szyscy członkow ie.

20.00 W ręczenie nagród .

20.50  D ancing .

■I
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4 Sierp ień Ś . D om inika 4.16 19,23
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C . N .M .P .Śnie. 4.17 19.22
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P . Przem . Pań. 4,19 19.20

- - - - - - - - S I E R P I E Ń  W  P R Z Y S Ł O W I A C H - - - - - - -

„ K ie d y  s i e r p i e ń  n a s t ę p u j e , r e s z t k i z b o ż a  k o s z ą , a l ­

b o  s i e r p e m  d o ż y n a j ą  i p r z e p i ó r k i p ł o s z ą " . W  m ie s i ą c u  

t y m  n ie  c z a s  j e s z c z e  n a  o d p o c z y n e k : „ w  s i e r p i e ń  s i e r -  

p u j . z  p r a c  n i c i e r p u j " , , , z  s i e r p e m  w  r ę k u  w i t a j s i e r ­

p i e ń " , a  ż e  b i l a n s  z b io r ó w  b y w a  r ó ż n y , w  m i e s i ą c u  t y m  

„ w i e l e ć u c i e c h , w i e l e  c i e r p ie ń " .

M a ł o s ł o n e c z n y s i e r p ie ń  ź l e  s i ę  o d b i j a  n a  o s t a t n i c h  

w r z e ś n i o w y c h  z b io r a c h : „ c z e g o  s i e r p i e ń  n ie d o w a r z y .  

t e g o  w r z e s i e ń  n i e d o p a r z y " . Z l e s ą  w  s i e r p n i u  b u r z e  

i d ą c e  o d  p ó ł n o c y : „ w  s i e r p n i u  g d y  z a g r z m i s t r o n y  p ó ł ­

n o c n y m i , r y b  k l ę s k a  c z o ł g a  s i ę  p o  z i e m i " . C h ło d n e  w i e ­

c z o r y  i r a n k i p o w o d u j ą  w  t y m  m i e s ią c u  m g ły , z  k t ó ­

r y c h  m o ż n a  w r ó ż y ć  p o g o d ę : , , w  s i e r p n i u  m g ły  n a  g ó ­

r a c h  —  p e w n e  w o d y , a  m g ł y  n a  d o l i n a c h  —  p e w n e  p o ­

g o d y " .

N a  1 s i e r p n ia  —  d z i e ń  ś w . P i o t r a  w  o k o w a c h  —  

j u ż w s z ę d z i e  j e s t ś w i e ż y  c h l e b : „ n a  ś w . P i o t r a  b a b a  

z n o w e g o  ż y t a  p l a c e k  u p i e k ł a " . Ś w i ę t e g o t e g o  z w i e  

t e ż l u d  P a l ik o p a : „ N a  ś w . P i o t r a  P a l i k o p y , b a b a  p l a ­

c e k  p i e c z e  i p o ż y w i c h ł o p y " . P r z y d o m e k  P a l ik o p y  n a ­

d a n y  z o s t a ł ś w . P i o t r o w i w  o k o w a c h  w  z w i ą z k u  z  t y m ,  

ż e  w  c z a s i e  o b f i t y c h  b u r z  n a  p o c z ą t k u  s i e r p n i a  p i o r u n y  

c z ę s t o  z a p a l a j ą  z b o ż e  w  s n o p a c h , s k ą d  p r z y s ł o w i e : „ n a  

ś w . P a l ik o p y  g r o m  p o p a l i s n o p y "  i „ d o  ś w . P a l ik o p y  

n ie t w o j e w  p o l u  s n o p y " .

N a  M a z o w s z u , j a k o  t e ż  i n a  R u s i , d z i e n  1 s i e r p n ia  

j e s t p ó ł ś w ię t e in  i l u d  t e g o  d n i a  ś w i ę t u j e  o d  p o ł u d n ia  

a l b o  t e ż p r a c u j e z b i o r o w o n a p o l a c h  s ą s i e d z k i c h .

W  p o c z ą t k a c h  s i e r p n i a  t r z e b a p o ś p i e s z n i e n i e  t y l ­

k o k o ń c z y ć ż n i w a , a l e i p o ś p i e s z n i e z b i e r a ć s n o p y  

z  p ó l : , , n a  ś w . G u s t a w "  k o p y  w  p o l u  u s t a w "  ( 2  s i e r -

p i i i a ) , u l e . . n u  ś w . D o m in i k  k o p } z  p o l a  w  m i g . m i g*'  

( 4 s i e r p n ia ) .

D z i e n  ś w . W a w r z y ń c a , 1 0 s i e r p n i u , j e s t j e s z c z e w  

w i e r z e n ia c h  l u d o w y c h  p o z o s t u l o ś c i t , ś w i ę t a , w k t ó r y m  
p o d b i e r a n o  n o w } m i ó d i ś w ię c o n o  g o . s t a d , . n u ś w .  

W a w r z y n ie c  z b ie r a ć o d p s z c z ó ł z r z y n i e c "  ( p o d e r ż n i ę ­

t e p l a s t r y  m io d u ) , u t a k ż e „ p r z e z  p r z y c z y  n ę ś w ię t e g o

m ę c z e n n ik a , c h r o ń B o ż e p s z c z ó ł k i o d s z k o d n i k a "  —  
f o r m u la , k t ó r ą  w y p o w i a d a n o , c z ę s t u j ą c  z w y c z a j o w o  s ą ­

s i a d ó w  n o w y m  m i o d e m .

I n n e  p r z y s ło w ia  s t w i e r d z a j ą , ż e  w  t y m  o k r e s i e  j u ż  

p o  ż n i w a c h : „ n a  ś w . W a w r z y n i e c b e z  p o l a  g o ś c i n ie c " ,  
ż e  d o j r z a ł y  j u ż  o r z e c h y : „ ś w . W a w r z y n i e c  d a j e  o r z e c h y  

n a  w i e n i e c " , ż e b l i s k ie  j u ż . z b i o r y  l n u : „ n a  ś w . W a ­

w r z y ń c a  s z u k a j ą  k o b i e t y  w e  l n i e  p r o m i e n c a "  ( w łó k n a ) ,  

i j a k a  z b l i ż a  s i ę  j e s i e ń : „ W a w r z y n i e c p o k a z u j e , j a k a  

j e s i e ń  n a s t ę p u j e " .

N i e d o b r z e  d l a  p ó l . g d y w  t y m  o k r e s i e  p a d a j ą  d e ­

s z c z e . b o  „ j a k  w e  ś w . W a w r z y n i e c i d z i e  d y s c , t o  b ę ­

d z i e  d u ż o  m y s " .

P o ł o w a  s i e r p n i a  —  t o  j u ż o k r e s p r z y g o t o w a ń  p o d  

s i e w  o z im in : „ n a  ś w . W a w r z y n i e c o r a ć w  o z i e n i e c " .

D r u g ą p o ł o w ę s i e r p n i a  r o z p o c z y n a d z i e n W n i e b o ­

w z ię c ia  N M P „  k i e d y  t o  j u ż n a j b a r d z ie j s p ó ź n io n e  ż n i ­

w a  s ą u k o ń c z o n e : „ n a W n ie b o w z i ę c ie p o k o ń c z o n e ż ę ­

c i e " , a „ n a ś w . J a c e k z n o w e j p s z e n ic y p l a c e k "  

s i e r p n i a ) .

D z i e ń  ś w . B a r t ł o m i e j a , p r z y p a d a j ą c y 2 4 s i e r p n i a ,  

u w a ż a n y  j e s t n a  w s i z a  p o c z ą t e k  j e s i e n i i d l a t e g o  z w ią ­

z a n e  z  t y m  ś w ię t y m  p r z y s ł o w i a  z a p o w i a d a j ą  n o w e r o ­

b o t y w  p o l u i p r z e p o w ia d a j ą p o g o d ę , a w i ę c , „ j a k  

B a r t ł o m ie j n i e z a s i e j e . n i e p o k r o p i I d z i ( 1 w r z e ś n i a ) ,  
t o  s i ę  ż y t a  m a ło  w  p o lu  w i d z i " , „ k t o  n a  ś w . B a r t ł o ­

m ie j a  s i a ł , b ę d z i e c h l e b  m ia ł " . N a  t e n  o k r e s t r z e b a  
m ie ć  p o d  r ę k ą  n a s i o n a : „ w  B a r t ł o m ie j n a s i e n i e  m ie j "  

i n a  „ ś w . B a r t ł o m i e j ś m ia ł o  ż y t o  s i e j " .

W  t y m  c z a s ie r o z p o c z y n a s i ę z b i ó r ś l i w e k : , n a  

ś w . B a r t l o m i ś l i w e c z k a  s i ę z a p ło n i " .

P o d  k o n i e c  s i e r p n i a  n i e r a z  c h ło d e k  d o k u c z y , t o  t e ż  

„ n a  ś w . B a r t ło m i e ń  o b r ó ć p l e c y n a p ł o m i e ń " . Z  r o ­

d z a j u  p o g o d y w  d z i e ń  ś w . B a r t ł o m i e j a  ł a t w o  w y s n u ć  
p r o g n o s t y k i n a  j e s i e ń  i z i m ę : „ B a r t ło m ie j a  c a ły  w r z e ­

s i e ń  n a ś l a d u j e  i z  n i m  j e s i e ń " , a  g d y  „ s u s z a  ś w . B a r ­

t ł o m i e j a , m r o ź n e j z i m y  j e s t n a d z i e j a ” .

•  D o 1 październ ika urlopy w urzędach . 

W ydany został okóln ik o urlopach le tn ich w  

urzędach państw ow ych. Przydział urlopów  

m a być zakończony .najdalej do dnia 1 paź­

dziern ika, tak , by w okresie jesiennym zo ­

stało przyw rócone norm alne urzędow anie.

•  E cha notatk i pt. „G ruba niedbałość”  

W  zw iązku z notatką naszą w poprzednim  

num erze „G łosu" donosi nam p. K rusz- 

czyński, zam ieszkały  na ulicy C hełm ińskiej 

nr 5, źe w ypadek w ybicia szyby w oknie  

w ystaw ow ym p. D om achow skiego przez  

kam ień odrzucony z jezdni przez przejeż­

dżającą ciężarów kę nie został spow odow a­

ny z jego w iny. Z w ożąc bow iem przed  

w ypadkiem w ęgiel, podparł koła furm an ­

ki nie kam ieniem lecz w ęgłem  na co jak  

tw ierdzi m a św iadków . W ęgiel ten oczyw iś  

cie przed odjazdem  furm anki usunął.

W inę natom iast w ypadku przypisu je  

Z arządow i M iejsk iem u, który rzekom o nie  

zatroszczył się o usunięcie kam ieni leżą ­

cych na jezdni.

® N a trop ie złodzieja palików  podpie­

rających now o zasadzone drzew ka na szo ­

sie . N a trasie szosy N iedźw iedź-W ielk ie  

R adow iska kradziono palik i podpierające  

now o zasadzone drzew ka na szosie. O neg- 
daj znaleziono sporo tak ich palików w  

m endlach zboża u pew nego gospodarza  

w N iedźw iedziu , który tłum aczy się , że  

nic nie w iedział o przechow aniu palików  

w  jego zbożu i że dostały się tam  bez jego  

w spółudziału . Policja przeprow adza do ­

chodzenia i niew ątp liw ie ustali złodzieja, 

który dopuszczał się nie ty lko kradzieży  

m ienia publicznego, ale rów nocześnie o- 

kazał w andalizm w obec w ątłych drzew ek  

które pow iatow y zarząd drogow y w ysa ­

dził pow ażnym kosztem  i otacza pieczoło ­

w itą opieką.

® N ow y okóln ik. W  najb liższym cza­

sie m a się ukazać okóln ik w spraw ie tę ­

pienia nadużyć jak ich dopuszczają się po-  

kątn i doradcy „praw ni’4 i pisarze. Jak  

w iadom o różne zw iązki zaw odow e ro ln i­

ków  stały się żerow iskiem  dla tych pokąt-  

niarzy . N adużycia ich polegają na pobie ­

ran iu nadm iernych opłat za pisanie poda ­

nia, pobraniu należności i nie załatw ianiu  

spraw , oraz na oszustw ach przy pobieraniu  

opłat dla uiszczenia należności stem plo ­

w ych itd .

•  K ary za sporządzanie syropu bura ­

czanego dom ow ym sposobem ). —  N iektó ­

re pism a podały ostatn io kilka przepisów

Hącik K. S, M.

A L ustracje. W ulb ieg łą niedzielę, dnia  
1 sierpnia odbyły się lustracje O ddziałów  
K atolick iego Stow arzyszenia M łodzieży M ę-

sk iej. A systent kościelny K s. G rzechow ski 

w tow arzystw ie skarbnika O kręgiu p. J. W e­
so łow skiego zlustrow ał O ddziały w M lew ie  

i Srebrn ikach, a prezes O kręgu p. W . R ze- 

czeiw ski z sekretarzetrn O kr. p. J. K am ińskim  

dokonał lustracji O ddziałów  w  O rzechow ie i 
O rzechów ko. —  N a zebraniach pow yższych  

przedstaw iciele K ierow nictw a O kręgu w y ­
głosili referaty ideow e oraz om ów ili cały -ze- 

>reg spraw  organizacyjnych . —  O ddziały , roz­

rzucone po całym teren ie pow iatu rozw ijają  

się pom yśln ie.

A Pielgrzym ka na Jasną G órę. W  dniu  

4 w rześnia w yrusza z Pom orza pierw sza ogól­
no pom orska pielgrzym ka .K at. Stów . M łodz. 

M ęskiej do C zęstochow y. Pow rót na Pom o ­
rze nastąp i w dniu 6 w rześnia rano . K oszt 

przejazdu w yniesie około 15,—  zł tam  i z po- 

w rotem . W pielgrzym ce brać m oże udział 

m łodzież K SM . M ., jak rów nież i niestow a- 

rzyszeni oraz, rodzice i sym patycy K SM . —  
Szczegółow ych im fanm acyj udzielają w W ą­

brzeźnie: A sySitem d O kręgu K s. G rzechow ski, 

prezes O kręgu W R zeczew ski, oraz prezes  
O ddziału B łaszkiew icz. W innych m iejsco ­

w ościach in form acyj udzielają K sięża asy ­

stenci kościeln i i prezesi O ddziałów .
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9  Jak  n ależy w łaśc iw ie  p u d ro w ać tw arz ... 

....ażeb y p u d er d o b rze p rzy leg ał i n ie tw o rzy !  

M iiu g i p lam , k tó re ró w n ie b rzy d k o w y g lą ­

d ają , jak za siln ie u p u d ro w an y n o s. S to su n ­

k o w o często  m o żn a zau w  aży ć P an ie Jiieu in ie -  

jętn ie u p u d ro w an e , —  d la teg o tez p o d ajem y  

k alk a rad . N a to , ażeb y p u d er d o b rze p rzy le ­

g a! trzeb a p o  sta ran n y m  o czy szczen iu  sk ó ry —  

p o ło ży ć p o d k ład p o d p u d er, to jest k rem  o d ­

p o w ied n io d o b ran y d o d an ej cery . P rzy ce ­

rze su ch ej k rem  m u si ją o ży w iać i lek k o n a ­

tłuszczać —  p rzy tłu ste j p o w in ien cerę m a ­

to w ać . (U n iw ersa ln y ch k rem ó w n ie m a —  

jeszcze ich n ie w y n alez io n o ). A w ięc o d p o ­

w ied n i k rem n ależy n ak ład ać n a tw arz za ­

czy n ając o d czo ła, n a k tó rym  trzeb a g o ro z ­

p ro w ad zić p o ciąg a jąc p alcam i w k ieru n k u  

o d n asad y n o sa i b rw i k u  g ó rze. P o ty u n ro z ­

p ro w ad za g o się n a U w arzy lek k o ro zc ieaa jąc  

o d b rod y k u u szo m . D o p iero p o d o k ład ny m  

ro z tarc iu jed n o litej, c ien iu tk ie j w arstw y  

k rem u n a ca łe j tw arzy , m o żn a p rzy stąp ić d o  

p u d ro w an ia n ie zaczy n ając o d n o sa , jak to  

w iele p ań sta le ro b i. W łaśc iw e, u m ieję tn e  

p u d ro w an ie  p o leg a  n a  o b fity m  ro zp y len iu p u ­

d ru za p o m o cą p u szk u , zaczy n ając o d czo ła  

i p o liczk ów , a k o ń cząc n a n o sie , p o czy m  

ty m  sam y m  łab ęd zim  p u szk iem  ro zp ro w ad za  

się d elik a tn ie p u d er p o ca łe j tw arzy . A lożn a  

g o ró w n ież ro zp ro w ad zać sp ec ja ln ą b ard zo  

m ięk k ą szczo teczk ą. P u d ru n ie n ależy w cie ­

rać jak to w iele p ań czy n i. W ażn e jest sta ­

ran n e ro zpro w ad zen ie p u d ru n a sk ro n iach  

p rzy o czach . D o b rze jest p u d ru jąc te m iej­

sca, p rzy  trzy  m ać sk ó rę d w o m a p alcam i: jed ­

li  y m o p arty m  o b rew  a d ru g im  o k o ść p o ­

liczk o w ą. O czy iw  iście n a , to ażeby  p u d er d o ­

b rze p rzy leg ał i d al się ró w m o m iern ie ro z ­

p row ad zić , m u si b y ć w  d o sk o n ały m  g atu n k u  

i b ard zo su b te ln y . —  T ak im id ealn y m p u ­

d rem  jest P U D E R A N T 1 B A w z ielo n y m  p u ­

d ełk u , k tó re za  w  iera łab ęd zi p u szek , u ła tw ia ­

jący u m ie jętn e p u d ro w an d e.

• K in o S ło ń ce d ziś p o raź o statn i w y ­

św ie tla „B o h atersk ą B ry g ad ę^ —  film  d la  

żąd n y ch w rażeń m iło śn ikó w  sp o rtu m o to ­

cy k lo w eg o .C zo ło w e p o stacie , p ięk n a PONMLKJIHGFEDCBAN an  

G racy i Jack H olt.

W  czw artek 5 b in . p rem iera n ajw sp a ­

n ia lsze j sy m fo n ii ek ran u  „C zaru jące O czy"  

z M artą  E ggert i P h ilip s H olm esem  w  g łów ­
n y ch ro lach . T reść : M iło ść w ielk ieg o k o m ­

p o zy to ra i p ięk n ej h rab ian k i. N ajp ięk n ie j-  

sze m elo d ie , n ieb y w ały p rzep y ch , h u lan ­

k i. zab aw y , szaleń stw a —  o to w alo ry teg o  

film u , k tó rem u św ia t d aje m ian o „N ied o ­
k oń czon ej S ym fon ii 1937 rok u 1’4 M arta E - 
ggert św ietn a artystka i n iem n iej d o sk o n a ­RQPONMLKJIHGFEDCBA

Krowy!

GOLUB

+  O so b iste . P an sęd zia M . K an teck i  

tu t. k iero w n ik S ąd u G ro d zkieg o , p o w ró ­

c ił z u rlo p u w y p o czy n k o w eg o i p rzeją ł n a  

n o w o sw o je u rzęd o w an ie. P an sęd z ia R u t­

k o w sk i, k tó ry g o zastęp o w ał, u d ał się n a  

d alsze zastęp stw o fe ry jn e d o S ąd u G ro d z ­

k ieg o w C h o d aczu , p o w . W ło cław ek .

R ó w n ież p o w ró cił z d o ro czn eg o u rlo p u  

sk arb nik i sta rszy sek reta rz tu t. S ąd u p . 

J . M ied zian o w sk i.

G iełda zb ożow a
P łacon o zło tych za 100 k g .

Z iem io p ło d y B y d g o szcz
2 . 8 .

P o zn ań
3 . 8 .

Ż y to  

P szen ica

Jęczm ień b ro w - 

Jęczm ień jed n o lity  

Jęczm ień zb ió r. 

O w ies

R zep ak z im o w y  

R zep nik  

M ak n ieb iesk i 

G o rczy ca  

S iem ie ln ian e  

P eluszk a  

W y k a

G roch p o ln y  

G ro ch V ikto ria  

G ro ch F o lg era  

Ł u b in n ieb iesk i 

Ł u b in żó łty  

K o n iczy n a b ia ła  

K o n iczy n a czerw . 

K o n iczy n a szw d z-

2 1 .5 0 — 2 1 ,7 5

2 7 ,5 0— 2 8 ,0 0

4 6 ,0 0 — 4 7 ,0 0

3 8 .0 0  —  4 0 ,0 0

2 2 .0 0— 2 4 ,0 0

1 6 ,25 — 1 6 ,5 0

1 6 ,5 0 -1 7 ,0 0

2 0 ,7 5 — 2 1 ,2 5

2 7 ,7 5— 2 8 ,00

1 8 ,25 -1 8 ,7 5

1 9 ,2 5 — 2 0 ,5 0

1 9 ,5 0— 2 0 ,5 0

3 3 ,0 0 — 3 5 ,00

2 3 ,0 0 -2 5  0 0

2 3 ,0 0 — 2 5 .00

2 3 ,0 0— 2 5 ,0 0

1 7 ,2 5 — 1 7 ,7 5

1 7 ,50 — 1 8 .2 5

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J ­

S K IE .

Poznań, d n ia 3 sie rp n ia 1 9 3 7  r

P łaco no ta 1 0 0 kg. ży w ej wagi.

Woły:

P ełn o m ięsis te w y  tu czo n e n ieo p rzęg o -  
w e  ..................................... < 0— 8 0

M ięsiste tu czo n e m ło d sze d o la t 3 . . 6 0 — 6 8
M ięsiste tu czo n e sta rsze .................... 5 2 — 5 8
M iern ie o d ży w io n e ............................ 4 2 — 5 0

B u ch aje :

W y tu czo n e p ełn o m ięsis te ................ 6 4 — 7 0  '
T u czo ne m ięsiste ................................. 5 6 — h 2
N ietu czo n e , d o b rze o d ży w ian e sta rsze 5 2 — 5 4
M iern ie o d ży w ian e ............................ 4 2 — 5 0

W y tu czo n e p ełn o m ięsis te ................ 6 6 — 7 4
T u czo n e m ięsiste ................................. 5 6  —  6 2
N ietu czo n e d o b rze o d ży w ian e . . . 4 8 — 5 2
M iern ie o d ży w ian e ............................ . 2 6 — 3 6

Jałowic*:
T u czo n e m ięsiste ......................  . 7 0 — 7 8
N ieh iczo n e d o b rze o d ży w ian e  . . . 6 0 — 6 8
M iern ie o d ży w ian e . . . . , . t . .• 5 2 — 5 8

Cielęta:

N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y  tu czo n e . 8 4  —  9 0
T u czo n e c ie lę ta ..................................... 7 4 — 8 0

b rze o d ży w ian e . . . » t.;. . 6 6 — 7 2
M iern ie o d ży w ian e ......................... ■ 5 0 — 6 4

Świnie:
P ełn o m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 kg. ży­

w e! w ag i ........................................ -i 1 2 4 — 1 3 0
P ełn o m ięsis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ży ­

w ej w ag i ......................... .... . . . 1 1 6 — 1 2 2
M ięsiste św in ie p o n ad 8 0 kg. żywej 

w ag i . . . . . ■ . . . 1 0 0— 1 1 4
M aciory  i p ó źn e kastraty ...... 9 0 1 1 0

ła p ieśn iark a o siąg n ęła w film ie „C zaru ją ­

ce O czy” w ielk i su k ces. D o su k cesu teg o  | 

p rzy czy n ia ją się w w ielk ie j m ierze scen a ­

rzy sta —  W alter B eisch i realiza to r C ar­

m in e G alion e.

Wszyscy!
id ziem y  n a 15-lec ie  

K . S . „P om orzan k i” T Tl

RUCH TOWARZYSTW.

1M IB A
2 jiuszkiem.

—  B aczn ość S ok o li! M iesięczn e zeb ra ­
n ie od b ęd zie się d n ia 5 sierp n ia 1937 rok u  

o god zin ie 20 ,00 w  lok a lu zeb rań H otel 
D w ór W ąb rzesk i. N a p orząd k u ob rad w a ­
żn e sp raw y . P rzyb ycie człon k ów k on iecz ­
n e. C zołem !

Z arząd

—  Z w iązek In w alid ów  W ojen n ych B P . 
Z eb ran ie m iesięczne  od b ęd zie się w  n ied zie­
lę o god zin ie 2-g iej p o p ołu d niu w  lok a lu  
p . M arku szew sk iego . O b ecn ość w szystk ich  

człon k ów k on ieczn a .
Z arząd

PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM 

ŁABĘDZIM będqcy rzeczywiście 

ostatnim słowem w kosmety­
ce tym się różni od innych pud- 

rów, że

1) jego cząsteczki po prze­
niknięciu do porów nie pęcz­
nieją pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry - a zatym pu­

der fen

2) nie rozszerza porów, 
3) jest najsubteiniejszy z po­
śród dotychczas używanych,

4) nie zbija się w grudki i nie 

skleja się - dzięki czemu

5) nie zatyka porów - a więc 

6) pozwala skórze normal­
nie oddychać i tym samym

7) przeciwdziała obumiera­
niu tkanki powierzchniowej 
skóry, a zatym

8) zapobiega tworzeniu się 

zmarszczek,
9) jest dyskretnie perfumo­
wany specjalno kombinacjo za- 
tppchów _oir embaume .

40) jest wyrabiany w 12-tu 

kolorach
11) jest sprzedawany w ład­
nych pudełkach zawierają­
cych puszek w najlepszym  

gatunku.
12) Cena pudełka dużego 
SArraz z łabędzim puszkiem  
wynosi zł. 2.75. Cena pudeł­
ka małego wraz z puszkiem  

wynosi zł. 1.50

SKŁAD GŁÓWNY. Prxem Handl 
ZaH. Cham LUDWIK SPIESS i SYN S A

W A B 5Z A W A .

W y d aw ca: B o lesław  S zczu k a . R ed ak to r o d p o w :: 

A lek san d er L ed w ochow sk i W ąb rzeźn o - P o m ., 

u l: P ierack ieg o 1 1  a : D ru k;: Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn a - P o m :

Nie każdego stać
n a zam ieszczen ie w ięk szy ch o g ło ezeń .

DROBNE OGŁOSZENIA
są d o stęp n e d la w szy stk ich , k tó rzy !

Związek Powstańców i Wojaków
placówka Książki

ma zaszczyt najuprzejmiej donieść, że w niedzielę  
dnia 8 sierpnia 1937 r. w Książkach obchodzi —

10 ■ LETNIEGO0 SWEGO° ISTNIENIA
na którą Szanowne Obywatelstwo serdecznie zaprasza

Ogłoszenie do 10 słów kosztuje 55 gr.

KOMITET

Próg ram :

G o d z.

V

9

n

H 

»

u

6 ,0 0  
7 ,3 0  
8 ,0 0  
8 ,4 5

1 0 ,0 0  
1 2 ,3 0  
1 3 ,00  
1 4 ,0 0  
1 5 ,0 0  
1 9 ,0 0

P o b ud k a
Z b ió rka o rg an izacy j i sto w arzy szeń z sz tan d aram i n a R y n k u
R ap o rt i p rzeg ląd o d d zia łu
W y m arsz d o k o śc io ła w  Ł o p atk ach
U ro czy sta M sza św ., k tó rą o d p raw i k s. p ro b o szcz A szy k z Ł o p atek
P o w ró t z k o śc io ła i d efilad a
A k ad em ia
W sp ó ln y o b iad żo łn ie rsk i
K o n cert w  o g ro d zie d ru h a D eu tsch m an n a
Z ab aw a tan eczn a w  sa li d ruh a D eu tsch m an n a

K IN O  
d źw iękow e  

S Ł O Ń C E

U w aga —  D ziś w  środ ę d n ia 4 o god z. 5 i 8 ,15 p o raz osta tn i

Bohaterska brygada n2arXt
W  czw artek  5 i w  p ią tek 6 n ieod w oła ln ie ty lko  d w a d n i 
p rem iera z u ro czą  u lu b ien icą w szy stk ich M A R T Ą  E G G E R T H pt.

„CZARUJĄCE OCZY"
F ilm  u zn an y p rzez ca ły św ia t za „N iedo k o ń czon ą  sy m fo n ię 1 9 3 7  r.”  

N astęp n y film : „U rojony św ia t" — C lau d ette C o lb ert —

D ziś — S P E C JA L N Y D A N C IN G —  śp iew  —  tan iec - b raw u ra

S zu k am
d zierżaw y o d 2 5 — 4 5 m ó rg

S tanisław  M u raw sk i

C H E Ł M 0 N 1 E p o czta K o ­
w alew o , p o w . W ąb rzeźn o

N a stan cję
p rzy jm u ję  u czn i g im n azja l­
n y ch

D ąb row sk a
W ąb rzeźn o P o ln a 1 2

B ryczk ę
p aro k o n n ą w  d o b ry m  sta ­
n ie sp rzed am

Jan k ow sk i A lojzy I  
K ró l. N o w aw ieś

S am och ód
o so b o w y sp rzed am tan io

M azu rkiew icz
u  p . K aczm ark ó w , Jad w ig i 1

H  V M  O R

P ok ój z k u ch n ią  
d o w y n ajęc ia  

P oln a 6

—  „P ocałow ałb ym  p an ią , gd yb ym  ty lk o  

w ied zia ł, że n ik t n ie w id zi!“
„C gy m am  zam k n ąć oczy? “


